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Normy muszą być mobilizujące
Metalowcy i budowlani omawiają 
dotychczasowy system norm i płac

W zakładach przemysłu ma- zasadnione rozbieżności w za-
szynowego i w budownictwie 
nadal odbywają się narady ak­
tywu, podczas których analizo­
wany jest szczegółowo dotych­
czasowy system plac i norm.

Szeroko omawiano dotych 
czasowy system płac i norm m 
in. w Zakładach Przemysłu Me­
talowego im. Stalina w Poz­
naniu. W wyniku nieuporządko­
wanych płac i norm w wielu 
wydziałach tych zakładów, m i­
mo nie wykonania planu wydaj­
ności, przekroczono wysoko fun­
dusz płac. Podkreślano na nara­
dzie, że już od dawna przodują ­
cy robotnicy zwracali uwagę na 
konieczność uporządkowania 
norm. „Cóż z tego — mówił 
na naradzie majster Jędryka — 
że w naszym wydziale np. przy 
prostowaniu słupków do wago­
nów wyrabialiśmy do 600 proc. 
normy, kiedy plany wydziału 
nie zawsze były realizowane. 
Nieuporządkowane normy ha­
mowały rzeczywisty wzrost wy­
dajności pracy“ .

/Podczas narady w Zakładach 
Mechanicznych im. Świerczew­
skiego w Elblągu wskazywano 
m. in. na fakt, że nieuporząd­
kowane normy powodują nieu-

robkach poszczególnych robot­
ników. Np. mało wykwalifiko­
wani robotnicy z obsługi pie­
ców zarabiają więcej od wyso­
ko kwalifikowanych formierzy.

W przedsiębiorstwach budow­
lanych omawiany jest na nara­
dach dotychczasowy system za­
szeregować pracowników i tzw 
taryfikator robot, tzn. tabela, o 
kreślająca wymagane kwalifi­
kacje zawodowe i stawki pła­
cy. Podawano przykłady, że w 
wielu wypadkach dotychczaso­
wy niesłuszny taryfikator po­
woduje nieusprawiedliwione 
różujce w zarobkach poszcze­
gólnych robotników. Np. na bu­
dowach Poznańskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowla­
nego w wyniku nieuporządko­
wanego taryfikatora i nieupo­
rządkowanych norm wykwalifi­
kowani murarze zarabiają 
mniej niż robotnicy zatrudnie­
ni przy ładowaniu gruzu.

Wszędzie powoływane są spe­
cjalne komisje społeczne, któ­
re przystępują do analizowania 
zaszeregować i norm przy po 
szczególnych stanowiskach.

(PAP)

Zakłady pracy przyspieszają dostawy
dla Nowej Huty

Systematyczna kontrola i dobra organizacja pracy przyczyniają się 
do przedterminowego wykonania zobowiązań

0 stal dla Nowej Huty

(f) Poważne zamówienia dla 
Nowej Huty wykonuje załoga 
Fabryki Śrub i Nitów w Spo­
ryszu k. Żywca.

Ofiarna praca załogi tej fa­
bryki powoduje, że możliwe 
jest skrócenie o trzy i pół mie­
siąca terminu wykonania i 
dostarczenia dla Kombinatu 
około 50 ton śrub i nitów trzy­
dziestu różnych gatunków. Za­
danie takie postawiła przed 
sobą załoga, podejmując sze­
reg zobowiązań.

Systematyczna kontrola tych 
zobowiązań oraz ścisłe prze­
strzeganie ich wykonania po­
zwoliły załodze wyprodukować 
15 ton śrub, które zostały już 
dostarczone budowniczym No­
wej Huty. Poważnymi osiągnię­
ciami wyróżnili się członkowie 
brygad,, którymi kieru ją do­
świadczeni fachowcy — wałce- 
rze A. Sanetra i W. Pokusa.

£
W ostatnich dniach Radom­

skie Zakłady Materiałów O-

5 czerwca rozpocznie się 
doroczny spis rolny

(f) Planowa gospodarka w 
rolnictwie wymaga dokładnego 
i corocznego ustalania rozmia­
rów produkcji rolnej, jej wzro­
stu i kierunków rozwojowych. 
Poznanie tych ważnych czynni­
ków' planowania gospodarczego 
umożliwia spis rolny, przepro­

wadzany co roku na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 2 sierpnia 1949 roku. 
Zgodnie z uchwałą Prezydium 
Rządu z kwietnia br., tegorocz­
ne spis rolny odbędzie się w ter­
minie od 5 do 10 czerwca.

Na konferencji prasowej Pre­
zes Qłówne.go Urzędu Statysty­
cznego Zygmunt Padowicz po­
informował dziennikarzy pism 
warszawskich o zadaniach i or 
ganizacji tegorocznego spisu 
rolnego.

Wzorem lat ubiegłych, spisem 
rolnym objęta zostanie cała po­
wierzchnia gruntów według 
użytkowania i rodzajów za­
siewów,- jak również zwie­
rzęta gospodarskie. _ Wyniki 
spisu rolnego służyć będą 
przede wszystkim do zaplano­
wania dalszej, jak najsku­
teczniejszej pomocy Państwa 
did rolnictwa w zakresie: na­
sion kwalifikowanych, nawozów 
sztucznych, narzędzi i maszyn 
rolniczych. Wyniki spisu pozwo­
lą również m. in. opracować pla­
ny rozbudowy sieci ośrodków 
maszynowych i placówrek han­
dlu uspołecznionego na wsi 
oraz aparatu służby weteryna-

^  Zgodnie z dekretem z 1946 
roku wszelkie dane, udzielane 
przez chłopów przy spisie, za­
bezpieczone są tajemnicą i słu­
żyć będą jedynie do celów sta­
tystycznych. Formularze po

przeprowadzeniu spisu, odesła­
ne zostaną niezwłocznie do 
GUS, gdzie do dnia 20 lipca o 
pracowane będą wyniki spisu 
dla całego kraju.

Za właściwe i terminowe prze 
prowadzenie spisu rolnego od­
powiedzialne są prezydia rad 
narodowych, które powołały już 
pełnomocników spisowych na 
gromady, gminy, miasta, powia 
ty i województwa oraz, gminne 
L powiatowe komisje spisowe. 
Spisu rolnego w gromadach do­
konają sołtysi przy pomocy ak­
tywu gromadzkiego, a w mias 
tach specjalnie powołani do 
tego rachmistrze. W okresie od 
5 do 10 czerwca obejdą oni po­
szczególne gospodarstwa rolne 
oraz osoby i instytucje, posia­
dające zwierzęta gospodarskie i 
— opierając .się na udzielonych 
im informacjach — dokonają 
spisu. Informacji tych nie będzie

gniotrwałych wysiały do No­
wej Huty cegłę,' która według 
planu dostarczona miała być 
dopiero w lipcu i sierpniu. Po­
tęgując swe wysiłki załoga 
zakładów postanowiła już w 
pierwszych dniach czerwca 
przesłać cegłę zamówioną 
przez Kombinat na wrzesień i 
październik br. Majowy plan 
dostaw dla Nowej Huty spe­
cjalnych kształtek został już 
wykonany. W pierwszych 15 
dniach maja wykonano w 92 
proc. miesięczny plan dostawy 
klinów szamotowych. W tych 
dniach wysłano także transport 
zamówionego na czerwiec kitu 
kwasoodpornego.

*
Dobra organizacja pracy u 

łatwia robotnikom Wrocław­
skiej Stoczni Rzecznej „Zaci­
sze“  realizację zobowiązań 
podjętych w celu przyśpiesze­
nia dostaw dla Nowej Huty.

„Mieliśmy w planie dać 30 
ton urządzeń — mówi przodu­

jący brygadzista Maślanka. — 
Zobowiązaliśmy się wykonać 
50 ton, a zrobimy co najmniej 
54 tony. Ponadto produkcję

przynajmniej 20 ton dalszych 
urządzeń rozpoczniemy przed 
i czerwca“ .

(PAP)

Na placu budowy Kombinatu
W czołówce załóg budowla­

nych Kombinatu Nowa Huta 
kroczy załoga Zarządu Budow­
lanego nr 3, wznosząca Wy­
twórnię Materiałów Ogniotrwa­
łych. Plan ostatniej doby zało­
ga ta przekroczyła o 20 proc. 
Obok niej najlepsze wyniki uzy­
skują robotnicy Zarządu Bu­
dowlanego nr 2, pracujący w 
rejonie wielkich pieców.

W tyle pozostają załogi za­
rządów budowlanych nr 6 i nr 
8 oraz zespoły Przedsiębior­
stwa Robót Drogowych, w któ­
rym wadliwa organizacja pracy 
hamuje rytmiczną realizację 
planów dobowych.

Z dnia na dzień rozszerza się 
front robót w rejonie koksowni. 
Ostatnio rozpoczęto pierwsze

roboty ziemne pod fundamenty 
dalszej wieży węglowej.

W rejonie walcowni rozpoczy­
nają się już pierwsze roboty 
murarskie. Równocześnie szyb­
ko postępują prace przy wyko­
pach pod fundamenty zgniata­
cza.

W dniu 26 bm. zespoły inży­
nieryjno - techniczne zakończy­
ły opracowywanie dokładnych 
harmonogramów budowy wszy­
stkich kluczowych obiektów 
Kombinatu. Harmonogramy na­
kreślają ściśle terminy oddawa­
nia poszczególnych, najmniej­
szych nawet odcinków budowy. 
Ułatwi to i usprawni opraco­
wywanie dziennych zadań dla 
załóg i zespołów roboczych.

(PAP)

r -się kontrolować przez dokony 
wanie pomiarów, ani przez spra­
wdzenie w obejściu.

W spółdzielniach produkcyj­
nych spis przeprowadzą zarzą­
dy spółdzielni, a w gospodar­
stwach państwowych — kiero 
wnicy gospodarstw.

Sprawne i właściwe przepro 
wadzenie tegorocznego spisu 
rolnego zależy przede wszyst­
kim od świadomej, obywatel­
skiej postawy ogółu chłopów, 
wyrażającej się w udzielaniu 
dokładnych, zgodnych z prawdą 
odpowiedzi na pytania, zawar-, 
te w formularzach spisowych. 
W tym celu prezydia-rad naro­
dowych przy jak najczynniej- 
szyro udziale komisji spisowych 
prowadzić będą wśród chłopów 
akcję wyjaśniającą zadania spi­
su rolnego (PAR).

Liczne imprezy 
dla małych 

warszawiaków 
wr Międzynarodowym 

Dniu Dziecka
WARSZAWA (Obsł. w l) .
W niedzielę dnia 31 maja br. 

przed południem aktyw har­
cerski, zbierze się na naradę w 
auli Państwowej Wyższej Szko­
ły Plastycznej przy ul. M yśli­
wieckiej. Przed południem tak­
że odbędzie się zakończenie 
trzydniowej spartakiady mło­
dzieży szkól warszawskich.

W godzinach rannych i po­
południowych w 26 punktach 
miasta odbywać się będą weso­
łe zabawy, zawody koiarskie, 
wyścigi na hulajnogach, popisy 
gimnastyczne. Na zabawach 
wystąpią także zespoły artysty­
czne i teatry kukiełkowe.

Na zabawy dzieci przyjdą 
przodownicy pracy,- żotnierze- 
prżodownicy wyszkolenia, spor­
towcy.

Przy każdym punkcie zaba­
wowym będą stoiska z książka­
mi i loterie książkowe.

W kilku kinach stołecznych 
odbędą się poranki filmowe ze 
specjalnym programem, (kw)

K ra jo w y  z jazd  de lega tów  Zw . Zaw. 
P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  Chem icznego

Towarzysz Bierut w\brany pierwszym delegatem na Kongres
Związków Zawodowych

(f) W Stalinogrodzie zakoń­
czyły się dwudniowe obrady IV 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Chemicznego  ̂
Zjazd dokonał oceny dotych­
czasowej działalności Związku, 
wytyczył zadania na przyszłość 
oraz dokona! wyboru nowych 
władz Związku i delegatów na 
II I  Kongres Zw. Zaw.

Pierwszym delegatem chemi­
ków na Kongres Związków Za­
wodowych wybrany został 
wśród ogromnego entuzjazmu 
Przewodniczący KC PZPR, Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut. W przesianym piśmie 
uczestnicy Zjazdu proszą Go o 
przyjęcie wyboru.

Zarówno sprawozdanie ustę­
pującego Zarządu Głównego 
Związku, jak i tocząca się w 
czasie obrad ożywiona dyskusja 
wykazały, że w roku 1952 prze­

mysł ten ponad dwukrotnie
przekroczył poziom produkcji z 
roku 1949.

Osiągnięcia te przemysł che­
miczny zawdzięcza przede 
wszystkim — jak podkreślano 
wielokrotnie w czasie obrad — 
korzystaniu z bogatych do­
świadczeń i pomocy radziec­
kiej.

Uczestnicy obrad podkreślali 
jednak przy tym, że ogniwa 
związkowe nie wszędzie potra­
fiły  powiązać swą działalność 
z walką o pełne wykonywanie 
planów produkcyjnych. Do ros­
nących wciąż fabryk chemicz­
nych napływają tysiące mło­
dych robotników, przeważnie ze 
wsi. Zadaniem aktywu związ­
kowego jest wychować tę mło­
dzież na ofiarnych, świado­
mych członków załóg robotni­
czych. Należy także większą u- 
wagę zwrócić ria podnoszenie 

1 kwalifikacji zawodowych mło­

dych kadr, wzmożenie szkolenia 
wewnątrzzakładowego.

Na to zagadnienie szczegól­
ny nacisk położył w swoim 
przemówieniu przewodniczący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz.

Minister Przemyślu Chemicz­
nego Bolesław Rumiński zabie­
rając glos w toku obrad zwró­
ci! uwagę na ważne zagadnie­
nie postępu technicznego w za­
kładach chemicznych.

Uczestnicy dyskusji wskazy­
wali również, że związek w i­
nien więcej uwagi poświęcać 
coraz lepszemu zaspokajaniu po­
trzeb socjalno-bytowych i kul­
turalnych załóg robotniczych o- 
raz stałemu zwiększaniu troski 
o urządzenia higieniczne i bez­
pieczeństwa pracy.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz związku. Przewod­
niczącym Zarządu Głównego 
został wybrany ponownie Her­
bert Dropalla. (PAP),

Wydzia ł konstrukcyjny huty „Pokó j“  zobowiązał się skrócić 
term in kapitalnego remontu pieca martenowskiego, oraz całko­
w i te j  przebudowy hali  stalowni o 6 dni. Remont pieca marte-  
nowskiego zostanie przyśpieszony o dalsze 6 dn i , co pozwoli  
stalownikom wyprodukować 1500 ton stali ponad plan, dla No­
wej Huty. Na zdjęciu: brygada Karo la Skiby przy montażu  

» hali  stalowni Foto A- N o w o s ie lsk i

Podpisanie polsko-chińskiej umowy 
o wymianie towarowej 

i płatnościach na rok 1953

O d o b rą  p ie lę g n a c ję  r o ś l i n

Wystawa w bibliotece UW pn. „Nauki 
przyrodnicze i matematyczne 

w epoce Odrodzenia“
(f) W związku z inauguracją 

Roku Kopernikowskiego i Roku 
Odrodzenia w bibliotece Uni­
wersytetu Warszawskiego o-
twarto wystawę pod nazwą — 
„Nauki przyrodnicze i matema­
tyczne w epoce Odrodzenia . ^

Celem wystawy jest ukazanie 
ogromnego dorobku kulimy 1 
nauki polskiej w XVI . XVII 
wieku z jednoczesnym wskaza­
niem na jej postępowy charak­
ter, nowe metody badania i 
zwrot ze scholąstycyzmu ku 
praktyce.

W części wystawy, poświęco­
nej naszemu wielkiemu astro­
nomowi Mikołajowi Koperniko­
wi, umieszczono egzemplarz
-pierwszego wydania dzieła 
obrotach ciał niebieskich .

„O
O-

bók znajduje isię indeks papies­
ki, który umieszcza to cenne 
dzieło w śród dzieł zakazanych. 
Dalej rozmieszczono dzieła in­
nych wybitnych astronomów 
Galileusza i Keplera, którzy 
rozwijają naukę wielkiego Po­
laka.

Liczne dzieła z XVI i XVII w. 
dotyczące matematyki, fizyki, 
chemii i mechaniki, ukazują 
wielki postęp w dziedzinie tych 
nauk, ich zwrot ku praktyce o- 
raz dorobek uczonych polskich 
— matematyka Brożka i chemi­
ka Sędziwoja: -Dzieła te zawie­
rają bogato ilustrowane opisy 
doświadczeń chemicznych, spo­
soby budowy wodociągów miej­
skich, budynków, wysokich 
wież, młynów itp. (PAP)

Ku czci Mikołaja Kopernika
W 410 rocznicę śmierci M i­

kołaja Kopernika profesorowie 
i studenci Uniwersytetu 
imienia złożyli wieniec u stop 
pomnika wielkiego astronoma.

Wieniec złożył w imieniu 
profesorów, pomocniczych sil 
naukowych i studentów rektor 
UMK prof. dr Antoni Basiński, 
p-of. dr Władysław Dziewul­
ski, członek Polskiej Akademii 
Nauk wygłosił przemówienie o 
znaczeniu nauki Kopernika dla 
rozwoju postępowej myśli.

W ramach obchodu Roku Ko­
pernikowskiego dn. 25 bm. w 
Teatrze Olsztyńskim odbył się

koncert, olsztyńskiej orkiestry 
symfonicznej z udziałem lau­
reata konkursu im. Wieniaw­
skiego skrzypka Igora Iwano­
wa.

W program koncertu weszło 
m. in. prawykonanie symfonii 
kopernikowskiej napisanej
przez młodego współczesnego 
kompozytora J. Millera.

W 410 rocznicę śmierci ge­
nialnego astronoma Mikołaja 
Kopernika, Państwowy Teatr 
Poezji (dawniej Rapsody­
czny) w Krakowie wystąpił z 
widowiskiem dramatycznym pt. 
„Kopernik“ .

Kampania siewów wiosennych została 
już w zasadzie zakończona na terenie 
całego kraju. Szeroko rozwinięte socja­
listyczne współzawodnictwo, które objęło 
swym zasięgiem większość gromad w kra­
ju, niemal wszystkie spółdzielnie produk­
cyjne, POM i PGR, bardziej operaty­
wne niż w latach ubiegłych kierownictwo 
rad narodowych, zwrócenie bacznej uwa­
gi na tę kampanię przez instancje i orga­
nizacje partyjne — wszystko to — obok 
sprzyjających warunków atmosferycznych 
— sprawiło, że tegoroczne siewy wiosen­
ne przeprowadzone zostały szybko i spra­
wnie oraz na wyższym niż w latach ubie­
głych poziomie agrotechnicznym.

Za przykładem spółdzielni produkcyj­
nych wiosną br. chłopi gospodarujący 
indywidualnie masowo włókowali pola za­
orane na zimę, bronowali oziminę' a 
zwłaszcza pszenicę. Nasze socjalistyczne 
gospodarstwa rolne, spółdzielnie produk­
cyjne i PGR w szerszym zakresie korzy­
stały, ze zdobyczy nauki i wiedzy ro ln i­
czej, dokonując siewu krzyżowego i 
granulowania superfosfatu sposobem go­
spodarczym.

Walka o wzrost produkcji rolniczej nie 
kończy się jednak na kampanii siewnej 
Niezmiernie ważną sprawą jest terminowa 
i właściwa pielęgnacja posianych roślin, 
w okresie ich wegetacji, O uzyskaniu do­
brych plonów takich np. kultur jak buraki 
cukrowe i pastewne, ziemniaki, len, tytoń, 
warzywa itp. — obok dobrze przygotowa­
nego stanowiska, terminowego i dobrego 
siewu — decyduje przede wszystkim na­
leżyta pielęgnacja. Wiele spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR uzyskało, w latach 
ubiegłych wysokie plony posianych roślin 
a w szczególności okopowych, w dużej 
'mierze dzięki temu, że w porę i dobrze 
dokonano prac pielęgnacyjnych i upraw 
międzyrzędowych.

Wyciągając odpowiednie wnioski z lat 
ubiegłych, trzeba zmobilizować wszyst­
kie siły i środki w każdej spółdzielni pro­
dukcyjnej, by w terminie i dobrze prze­
prowadzić pielęgnację posianych roślin 
i w ten sposób zapewnić ich dobre 
plony. Aby sprostać tym zadaniom 
trzeba przede wszystkim na odpowie­
dnim poziomie postawić organizację 
pracy, stosować i rozwijać _ kolektyw­
ne formy pracy, nie zapominając — 
a na odwrót — wzmacniając indywi­
dualną odpowiedzialność każdego człon­
ka kolektywu za zleconą mu robotę i o- 
gółną odpowiedzialność całero kolektywu 
za powierzony mu odcinek pracy.

Doświadczenia, zarówno radzieckich 
kołchozów jak i naszych przodujących

spółdzielni produkcyjnych, wskazują 
przekonywająco, że pozostawiając bry­
gadę połową jako podstawową i głów­
ną jednostkę produkcyjną w zespoło­
wym gospodarstwie, trzeba i należy 
do pielęgnacji takich roślin jak bura­
ki, warzywa, ten, tytoń itp. tworzyć we­
wnątrz brygady polowej — grupy czyli 
tzw. ogniwa. Przy obecnym bowiem stop­
niu mechanizacji jeszcze wiele czynności 
przy uprawie i pielęgnacji tych roślin jest 
słabo lub zupełnie niezmechanizowanych.
I dopóki uprawa ich nie jest jeszcze do­
statecznie zmechanizowana i wymaga du­
żego nakładu pracy ludzkiej, tworzenie 
grup wewnątrz brygady polowej, zapew­
niających osobistą odpowiedzialność za 
wykonane prace, jest dla uprawy tych 
roślin niezbędne.

System brygadowy i grupowy wiąże się 
nierozłącznie z normowaniem pracy i ze 
słuszną wyceną norm w dniówkach 
obrachunkowych. Normy pracy stanowią 
ów codzienny wskaźnik, wokół którego 
mobilizuje się-ogól spółdzielców i rozwija 
się masowe socjalistyczne współzawodni­
ctwo o wykonanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych. Normy pracy pozwalają 
słusznie ocenić robotę wykonaną przez 
każdego członka brygady lub grupy, przy­
czyniają się do wzrostu wydajności pracy, 
a więc i do wzrostu osobistych dochodów 
członka spółdzielni produkcyjnej.

Trzeba, by w każdej spółdzielni pro­
dukcyjnej poszczególne grupy — zgo­
dnie ze statutem — miały ustalone pre­
mie za uzyskanie plonów ponad plan. 
W ten sposób będą one wzmagały swe 
wysiłki w pracy o uzyskanie jak najlep­
szych plonów z przydzielonego im pola.

Poważne i odpowiedzialne zadania w 
dziedzinie terminowego i właściwego 
przeprowadzenia prac pielęgnacyjnych, 
zabezpieczających uzyskanie dobrych plo­
nów, stoją przed aparatem , POM t 
służbą rolną rad narodowych, przed ad­
ministracją PGR oraz instancjami i orga­
nizacjami Związku Zawodowego Pracow­
ników Rolnictwa.

Okazać jak najdalej idącą pomoc za­
rządom spółdzielni produkcyjnych we 
właściwym zorganizowaniu roboty na 
okres prac pielęgnacyjnych, w ustaleniu 
norm pracy i wycenie ich w dniówkach 
obrachunkowych, pomagać zarządom w 
doskonaleniu'organizacji pracy, i metod 
kierownictwa — to zadanie, a zarazem 
codzienny obowiązek, wydziałów politycz­
nych i agronomów ROM, to zadanie i 
obowiązek służby rolnej rad narodowych. 
Szczególnej troski, opieki i pomocy wy-

(f) W wyniku pomyślnych 
pertraktacji pomiędzy delegac­
ją handlową Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej a Minister­
stwem Handlu Zagranicznego 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
dnia 25 maja br. została pod­
pisana w Pekinie umowa o wy­
mianie towarowej i płatnościach 
na rok bieżący.

Rozmowy toczyły się w du­
chu wzajemnego zrozumienia, 
przyjaźni i współpracy.

Na podstawie umowy Polska 
Rzeczpospolita Ludowi do­
starczy Chińskiej Republice Lu­
dowej: wyposażenie dla prze­
mysłu, maszyny, wyroby wal­
cowane, leki oraz inne wyro­
by polskiego przemysłu. Chiń­
ska Republika Ludowa dostar­
czy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: rudy i minerały, na­
siona oleiste, produkty rolne 
oraz szereg innych towarów.

Umowa przewiduje w.porów- 
naniu z 1952 r. znaczny wzrost 
obrotów.

Umowa została podpisana: ze 
strony polskiej przez wicemini­
stra Handlu Zagranicznego B. 
Gorońskiego, ze strony chiń­
skiej przez wiceministra Han­
dlu Zagranicznego Hsu Hseh- 
han.

Przy podpisywaniu umowy o 
becni byli: nadzwyczajny i peł 
nomocny Ambasador PRL 
Chińskiej Republice Ludowe 
St. Kiryluk oraz odpowiedziało 
pracownicy Ambasady Polskie 
w Pekinie i członkowie delega 
cji handlowej. Ze strony chiń 
skiej byli obecni: Wu Hsiu 
chuan — wiceminister Spraw 
Zagranicznych, Pu Dże-szen 
— wiceminister Handlu Zagra­
nicznego oraz odpowiedzialni 
pracownicy Ministerstwa Han- 

I dlu Zagranicznego. (PAP)

magają zarządy naszych młodych spół­
dzielni, które pracę zespołową zapocząt­
kowały dopiero wiosną br.

Przestrzegać normowania prac, dobrze 
zorganizować robotę — to zadanie, które 
stoi w całej pełni przed administracją 
PGR i rolnymi radami zakładowymi. Z 
wszelkich braków, niedociągnięć i zanie­
dbań w dziedzinie prac pielęgnacyjnych w 
latach ubiegłych trzeba wyciągnąć odpo 
wiednie wnioski, by w roku bieżącym 
przeprowadzić je dobrze i w terminie.

Wiele POM i zespołów PGR posia­
da odpowiednio przystosowane maszyny 
do upraw międzyrzędowych, które* w po­
ważnym stopniu mogą zastąpić ręczną 
pracę ludzką. Nie powinno się zdarzyć, 
aby gdziekolwiek maszyna, taka nie była 
w pełni i należycie wykorzystana.

Służba rolna rad narodowych troszcząc 
się o terminowe i dobre przeprowadze­
nie prac pielęgnacyjnych w spółdziel­
niach produkcyjnych nie powinna zapo­
minać o indywidualnej gospodarce chłop­
skiej. Konieczna tu jest przede wszyst­
kim aktywność gminnych instruktorów 
rolnych, którzy powinni służyć chłopom w 
•^akresie racjonalnej i terminowej pielęg­
nacji roślin codziennymi radami i wska­
zówkami.

Przebiegowi prac pielęgnacyjnych po­
winny poświęcić dużo uwagi instancje 
1 organizacje partyjne. Aktywizując apa­
rat POM i rad narodowych do udzie­
lania spółdzielniom produkcyjnym co­
dziennej konkretnej pomocy, wyrabia­
jąc w aparacie tym i w administracji 
PGR poczucie odpowiedzialności za ter­
minowe wykonanie prac pielęgnacyjnych 
—- trzeba równocześnie rozwinąć w te­
renie szeroką pracę organizacyjną i 
masowo-polityczną. Sprawa należytej i 
terminowej pielęgnacji roślin powinna 
stać się przedmiotem obrad i rozważań 
organizacji partyjnych w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR. Powinny one czu­
wać i nie dopuścić do jakichkolwiek 
zaniedbań w przerywce i pieleniu bura­
ków oraz w pielęgnacji innych roślin.

Zadaniem szczególnie ważnym jest 
przyciągnięcie do pielęgnacji roślin wszy­
stkich zdolnych do pracy kobiet. Przykła­
dem w tej dziedzinie powinni świecić 
członkowie partii i ich rodziny. Aby ułat­
wić pracę kobietom zarówno w spółdziel­
niach jak i PGR konieczne staje się 
organizowanie sezonowych żłobków i 
przedszkoli.

Wszystkie siły i środki do prac zwią­
zanych z pielęgnacją roślin — to hasło, 
które powinno objąć całą pracującą wieś.

I

Narady aktywu POM  
spółdzielni produ kcyjnych

oraz brygadziści po-WROCŁAW (kor. w ł.) Pierw­
sza narada aktywu POM i spół­
dzielni produkcyjnych odbyła 
się w POM Ścinawa (pow. Wo­
tów). W naradzie wzięli udziai 
sekretarz komitetu powiatowe­
go, kierownik wydziału rolne­
go KP i sekretarze komitetów 
gminnych z rejonów działalno­
ści PÓM-u. Z ramienia prezy­
dium pow. rady narodowej o- 
becny był członek prezydium 
odpowiedzialny za sprawy rol­
ne oraz przew. GRN z gmin ob­
sługiwanych przez POM Ścina­
wa. Ze spółdzielni przybyli na 
naradę przewodniczący, sekre­
tarze podstawowej organizacji

partyjnej 
łowi.

Na pierwszej naradzie człon­
kowie spółdzielni wskazali na 
szereg niedociągnięć POM-u 
w wiosennej akcji siewnej. 
Szczególnie podkreślano niedo­
stateczną pomoc agrotechniczną 
w trakcie samych siewów. Wy­
ciągając odpowiednie wnioski 
z przebiegu kampanii siewnej' 
ustalono konkretny plan pracy 
na okres przygotowań do akcji 
żniwno - omlotowej.

Podobne narady odbędą się 
we wszystkich POM-ach woj. 
wrocławskiego. (N)

Punkly informacji bibliograficznej 
i poradnictwa dla czytelników

WARSZAWA (obsł. w ł.) -
We wszystkich większych bi­
bliotekach tak powszechnych 
jak i naukowych istnieją punk­
ty informacji bibliograficznej i 
poradnictwa. Zadanie punktu 
polega na udzieleniu pomocy 
czytelnikowi w znalezieniu od­
powiedniej lektury potrzebnej 
tak do pracy samokształcenio­
wej jak i naukowej.

W Bibliotece Narodowej, cen­
tralnej bibliotece państwowej, 
mieszczącej się przy ulicy Ra­
kowieckiej 6 w Warszawie, O- 
środek Informacji Naukowej i 
Poradnictwa istnieje od dwóch 
lat. Dla sprawniejszego obsłu­
żenia czytelników, dział ten 
zawczasu przygotowuje mate­
riały, które będą potrzebne w 
związku z nadchodzącymi rocz­
nicami czy ważnymi wydarze­
niami w życiu kulturalnym. 
Ośrodek dysponuje księgozbio­
rem i kartotekami ułatwiający­
mi czytelnikowi znalezienie po­
trzebnych mu wiadomości.

Z ważniejszych materiałów 
najczęściej poszukiwanych przez 
czytelnika należy wymienić 
kartoteki bibliograficzne spe­
cjalne, dotyczące np. prac o 
Związku Radzieckim, kartotekę 
zagadnień aktualnych, kartote­

kę cytat z dziei klasyków mark- 
sizmu-leninizmu, recenzje dzieł 
literackich oraz wykaz biblio­
tek i instytucji naukowych w 
Polsce. Dużym zainteresowa­
niem cieszy się również niedaw­
no opracowana przez pracowni­
ków ośrodka bibliografia pol­
skich przekładów dziel Marksa 
i Engelsa, która również uka­
zała się już w księgarniach.

Do Ośrodka Informacji Nau­
kowej i Poradnictwa przy Bi­
bliotece Narodowej - zwracają 
się po informacje czytelnicy nie 
tylko z Warszawy. Do ośrod­
ka napływa codziennie sze­
reg listów z całej Polski i 
z zagranicy z prośbą o infor­
macje.

______________  ( H )

DZIŚ W N U 11 ERZE:
JO Z E F  B IE Ń , P rze w o d n iczą cy  

Z a rządu  G łów nego  Z w . Zaw . 
M e ta lo w c ó w : Nasze zadan ia  
w  w a lce  o upo rzą d kow a n ie  
n o rm  i  p łac

I  W IE R C H O W C E W : W ie lk a  
jedność narodów ’ ra d z ie c k ic h  

M A R IA N .. B IE L IC K I :  M ias to  
w ie c z n e j w io s n y  (Z  w ę d ró ­
w e k  po  C h inach  L u d o w y c h )

Z . S .: P o d su m o w u je m y  nasze 
os iągn ięc ia  (Z  lis tó w  c z y te ln i­
ków ’)
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Zbrodniarze obradują
Klika bońska nie zaniedbuje mendnych Kesselrlnga i Ramc-

niczego, co może podtrzymać du­
cha odwetu w szeregach daw­
nych żołnierzy Hitlera. Psycho­
logiczna remilitaryzacja idzie w 
parze z oudowaniem koszar i

kego.
6  czym się mówiło w czasie 

obrad żołnierzy z Waffen-SS,
które odbyło się w Giessen, in­
formuje dokładnie dziennik 

poligonów dla tych, którym ade- j „Freie Presse“ (z dnia 5 maja
nauerowska „rehabilitacja" i br,). W spotkaniu tym uczestni-

otwiera nowe \ czyło 1290 byłych SS-manow.

Odpowiedź ambasadora J. Malika 
na propozycję zwołania konferencji 

w sprawie traktatu austriackiego

,  U „nowym “  mundurku
P arlam ent bońsKi zezw olił członkom organizacji faszy­

stowskich cneohitierowskichł na noszenie m undurów i od­
znak, jako  zewnętrznego w yrazu przynależności do orga­
n izacji po litycznej.

„denazyfikacja 
perspektywy mordów i grabie­
ży-

W maju br. odbył się z bło­
gosławieństw^ Bonn i Waszyng­
tonu szereg zjazdów, wieców i 
innych wojowniczych manife­
stacji rozmaitych formacji hi­
tlerowskiego Wehrmachtu i od­
działów SS.

W  Weihein i Windsheim 
(strefa amerykańska) odbyły się 
zjazdy żołnierzy b. eskadry 
Moeldersa i osławionego hitle-

Do zebranych żołdaków Himm­
lera przemówił zbrodniarz wo-

m  MOSKWA (PAP). Agen-Imieniona data jest odpowied- ¡przypomnieć, te konferencja za- Itów. Obrady zastępców, które 
• ' i K c l n d  i„„H vnn  w in ią  stępców ministrów dla spraw 'odbyły się w roku 1950, także

C]a ‘ “ s ' 1 Passant komunikuje także w traktatu austriackiego nie jest, nie doprowadziły do rozwiąza-
treści i żadnym stałym organem czte- jnia problemu traktatu z Austrią. 

. - i rostronnym i zwołanie tego ro -j Wskutek stanowiska zajętego
„Viking" — generał Gille. Dy- | w shrawie traktatu 
wizja „Viking“ składała się — -

dniu l i  maja br. sekretarz ge
____ ..___ . . .  .neralnv konferencji zastępców Iswym piśmie, ze pisma

jenny. b. dowódca dywizji_SS |ministrów spraw zagranicznych ¡ a n a l o g i e : [d ^ i T & r e n c j i  należy do [przez przedstawicieli trzech mo
Zjednoczonych i Francji. [kompetencji Rady Ministrów carstw, również obrady zastęp-

W dniu 25 maja ambasador j spraw zagranicznych, która zo-jców, które odbyły się w lutym 
ZSRR w Wielkiej Brytanii J. ¡stała powołana do życia na pod-j 1953 r., nie zmieniły sytuacji. 
Malik wystosował do Passanta ¡stawie decyzji konferencji pocz- ; ^  jygj, warunkach nie ma
następującą odpowiedź: j damskiej w roku 1945. ¡podstaw, aby spodziewać się,

„Potwierdzając odbiór pisma j Sprawa traktatu austriackie- ^  proponowana obecnie kon- 
maja ^awipraiarpcro nro- i p-o hvia. poczynając od roku

austriackie-
. * " Ig o  Passant wystosował do am-

Ł " “ ” ™ .,7 »  '  J S S S S  j »■ '» '*' »  Londynie pi-
krajów zachodniej Europy, wal-jsmo zaadresowane do „zastęp 
czącycb pod sztandarami T rz e -> cy z ramienia ZSRR dla spraw 
ciej Rzeszy o „nowy lad w E u -¡traktatu austriackiego“ . / 
ropie'i G e n e r a ł  SS Gille czuł się więc W piśmie tym Passant komu- z \ \  maja, zawierającego pro- j go była, poczynając oa toku j {ererncja zastępców da lepsze 
niejako w roli gubernatora „idei j nikuje, ze przedstawiciel Angin ¡pozycję zwołania w dniu 27 ma- ¡1947, niejednokrotnie omaw ia- j ikj njż 0brady poprzednie.

* * * * roponuje zwołać na dzień 27 ;a w Londynie konferencji za- ¡na na konferencjach zastępców, , .europejskiej“

śliwców Ude ta, jednego 
bionych generałów 
Niezależnie od tych 
organ VDS (związku żołnierzy j 
niemieckich) „Deutsche Soldaten 
zeitung“ zapowiedział na naj­
bliższe tygodnie kilka tuzinów 
podobnych „spotkań starych to- j 
warzyszy broni“.

W  mieście Kassel (Hesja) na I

kiedy oświadczył | proponuj
maja konferencję zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych 

ZSRR,
USA, Anglii i Francji dla spraw 
traktatu ■ austriackiego i prosi 
o zawiadomienie go, czy wy-

rowskiego „Legionu Condor*, i svvytt) Uompanom T SS, żc „po- 
który palił i mordował podczas : pjera ¡,je„ europejską ł demo-
wojny domowej w Hiszpanii. kracji“. Rozumiejąc przez „de- 1 czterech mocarstw 
Bad Hersfeld obradowali « 'o n - mokl!at.j(,„ uwolnienie „skaza- czlereU! l l0carMW 
kowie b. trzeciej eskadry my- Ry(,h za czyny wojenne“, zbrod-

_ , 1 niarz wojenny Giłłe wezwał ze-
Goeringa.; ()ranych sS-manów, by wstępo- 

„zjazdow * | wTalj w szeregi tzw. armii euro- 
i pejskiej. W jego bowiem — słu­
sznym—pojęciu „armia europej­
ska“ i pochodne „europejskie" 
organizacje są kontynuacją SS- 

| mańskiej koncepcji nowego 
i ładu europejskiego.

Nieprzypadkowe jest to na

ja
stępców dla przygotowania pro­
jektu traktatu państwowego z 
Austrią, uważam za konieczne 
zwrócić uwagę na następujące 
okoliczności:

Należy przede wszystkim

lecz mimo wysiłków strony ra- j W związku z powyższym są- j 
dzieckiej porozumienie nie zo-jdzę, że w chwili obecnej bar- j 
stało osiągnięte. W latach 1947 ¡dziej celowe byłoby omówienie 
— 1949 odbyły się odpowiednie ¡tej sprawy w trybie dyploma- , 
narady zastępców, które nie da- i tycznym drogą odpowiedniej | 
ty jednak właściwych rezulta-‘ wymiany poglądów“ .

Cele wizyty ministra spraw zagranicznych Austrii w Bonn

spotkaniu spadochroniarzy prze- \ gromadzenie zjazdów i kongre- 
mawiałi tak „wysoce wykwali- ; S(jw żołdaków hitlerowskich 
fikowani“ zbrodniarze wojenni, j wszelkich rang i formacji. Ma 
jak feldmarszałek Kesselring. ono stanowić „bojowy przegląd" 
osławiony kat Brestu, generał j kadr dla nowego adenauerow- 
Ramcke oraz szef wojsk spa- i sk0 .  amerykańskiego Wehr- 
dochronowych i dowódca „Zie- machtu, którego „europejską“ 
innych diabłów“ w czasie inwa- j roję tak wymownie scharaktery- 
zjł na Kretę, generał Student, j ZOwal Herr Giłłe. Trudno od- 

Wypuszczony niedawno z wię- mówić słuszności staremu zbrod- 
zienia Kesselring nawoływał niarzowi, który twierdził, że o- j Kreisky, który towarzyszył uru- 
hitlerowskich żołdaków do „za- sławiona „armia europejska“ ma j berowi, oświadczył otwarcie, że 
chowania ducha ożywiającego być europejską o tyle, o ile „eu- 
skoczków spadochronowych“. ! ropejskimi“ były w- koncepcjach 
Jakiego ducha — o tym wiedzą j Hitlera najeźdźcze hordy Wehr- 
najlepiej narody, które doznały i machtu, SA i SS, 
ludobójczych praktyk podko-i

(f) MOSKWA (PAP). Kores­
pondent „Prawdy“ w Wiedniu 
Michajłow, komentuje niedaw­
ną podróż austriackiego mini­
stra spraw zagranicznych. Gru­
bera do Bonn. Michajłow pisze, 
że nie jest przypadkiem, iż jed- ¡gospodarce europejskiej, pozwa­
ną z głównych kwestii oma- j la na automatyczne włączenie 
wianych między Gruberem i ¡Austrii do obszaru europejskłe- 
Adenauerem była sprawa udzia- i go“ . „Austria dodat on 
tu Austrii we'„wspólnocie wę-[opierając się na pomocy 
gla i stali“ . Podsekretarz stanu

lizacji idei zjednoczonej Euro­
py“ -

Deputowany do parlamentu 
austriackiego Reimann, oświad­
czył, że fakt, iż Niemcy zachod­
nie „odgrywają główną rolę w

Otwarcie części poludniowo- 
syberyjskiej magistrali kolejowej 

w ZSRR
(fl MOSKWA (PAP). Dzień ; dowa ma być zakończona w pią- 

25 hm. był dla budowniczych j tej pięciolatce, 
południowo - syberyjskiej magi
strałi kolejowej wielkim świę-1 jg mag istra]j wyposażeni w 
tern Zakończona została budo-1 najnowocześniejsze maszyny, u- 
wa toru kolejowego na odcinku j ,c nnn
Kulunda -  Barnaui. Jest to je- i «ożyli ponad 5.000 me row sze- 
den z ważnvch odcinków no- 1 ściennych betonu i zelazobeto- 
wej lin ii kolejowej, której bu-1 nu, przeszło 350 km. torów.

w czasie rokowań w „centrum 
uwagi znajdowały się sprawy 
związane ze wspólną działalno­
ścią na arenie międzynarodo­
wej“ . O tym co należy rozumieć 
pod tą „wspólną działalnością“ , 
obszernie mówił Adenauer. „O- 
byśmy mogli — powiedział 
kanclerz boński na przyjęciu 
wydanym z okazji przyjazdu 
Grubera — jak najszybciej ra­

na pomocy Nie­
miec, będzie musiała spełniać 
swą historyczną misję oraz po­
święcić cały swój talent poli­
tyczny europejskiemu obszaro­
wi wschodniemu“ . O jakich to 
„talentach politycznych“ reak­
cjonistów austriackich jest mo­
wa i dlaczego te „talepty“ mają 
być wykorzystane w „europej­
skim obszarze wschodnim“ ? Ja­
sne jest — pisze Michajłow —■

znaczną część austriackiego po 
tencjału przemysłowego, zagar­
niętego przez monopole Zagłę­
bia Ruhry w okresie okupacji 
Austrii, przez wojska hitlerow­
skie. Po wojnie magnaci prze­
mysłowi Zagłębia Ruhry mu­
sieli się rozstać z zagrabionym 
dobrem. Jednakże obecnie pod­
nieśli głowę i żądają, aby im 
to, mienie zwrócono. Dziennik; 
przemysłowców zachodnio - nie-, 
mieckich „Der Industriekurier“ 
określa „roszczenia“  Niemiec; 
zachodnich wobec Austrii na 
1,5 miliarda dolarów, co stano­
wi prawie 40 miliardów szylin­
gów.

Jak wskazuje prasa, Gruber 
w czasie rokowań w Bond przy­
jął te żądania. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że przed roko-

że chodzi tu o wskrzeszenie ha- ¡waniami w Bonn, wielka grupa 
sła imperialistów niemieckich przemysłowców Zagłębia ^Ruhry
„Drag nach Osten“ . 

Według wiadomości oficjat-mię w ramię pracować nad u- _
tworzeniem nowej zjednoczonej j nycb —.pisze dalej Michajłow 
Europy“  W odpowiedzi Gruber j jednym z tematów rokowań w 

W ciągu 1 roku budowniczo- zapewnił Adenauera, że „gó rą -; Bonn, było „dawne niemieckie
pragnie jak najszybszej rea- ¡mienie w Austrii . Chodzi tu o

Premiera opery „Straszny dwór“ 
w Goerlitz

(f) BERLIN (PAP). W tea-1publiczność gorącym! oklaska- 
trze im. Gerharda Hauptmanna j mi darzyła wykonawców, kto- 
w Goerlitz odbyła się premie- 1 rzy z wielkim pietyzmem przy- 
ra opery „Straszny dwór“  Mo-¡gotowali i wystawili dzieło Mo­
niuszki.' Licznie zgromadzona I niuszki.

co

udała się do Austrii i dokonała 
dokładnego przeglądu wielu za­
kładów i fabryk austriackich.

Z doniesień prasy austriackiej 
wynika, że Austria powinna za­
płacić za projektowany udział

we „wspólnocie europejskiej“ 
przekazaniem monopolom za­
chodnio - niemieckim poważnej 
części przemysłu austriackiego 
oraz włączeniem gospodarki 
kraju do „wspólnoty węgla p 
stali“  — wojskowo - gospodar­
czej bazy bloku atlantyckiego.

W zakończeniu Michajłow 
podkreśla, że podróż Grubera 
do Bonn wywołała poważne za­
niepokojenie nie tylko wśród 
szerokich kót społeczeństwa au­
striackiego, lecz również w nie­
których stolicach mocarstw za­
chodnich. Dzienniki wskazują, 
że misja Grubera nie wywołała 
zachwytu w Paryżu.

Przekazanie austriackiego 
przemysłu metalurgicznego w 
ręce monopolistów zachodnio- 
niemieckich oraz włączenie Au­
strii do „wspólnoty węgla i sta­
li“  musi oczywiście wzmocnić 
monopole Zagłębia Ruhry. Do­
prowadzi to do dalszego zao­
strzenia sprzeczności między 
monopolami zachodnio - nie­
mieckimi i francuskimi.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich 
zagraża bezpieczeństwu Francji
Oświadczenie b. premiera Francji Daladier

„Grabarz Francji“ Paul Reynaud 
kolejnym kandydatem na premiera

Odroczenie na czas nieokreślony 
„procesu“ Williama Fostera

(f) NOWY JORK (PAP)., Jak wynika z oświadczenia
Sędzia federalny polecił odro-! sędziego, decyzja w sprawie od­
czuć ria nieokreślony okres cza- i roczenia procesu Fostera pod- 
su proces przewodniczącego I jęta została w związku ze sta- 
kraiowego komitetu Komuni- nem zdrowia oskarżonego 
stycznej Partii Stanów Zjedno-1 Agencja Associated Press 
czopych Williama Fostera. k tó -; stwierdza, że jakkolwiek Foster ; 
rem ii wytoczono „sprawę“  na i zwolniony został za kaucją, na 
podstawie reakcyjnej ustawy leży wątpić czy jego proces 
Smitha. i kiedykolwiek się odbędzie.

Przybycie do Moskwy 
hinduskiego ministra zdrowia

(f) MOSKWA (PAP). W 
dniu 25 maja br. do Moskwy 
przybyła minister zdrowia 
Indii R. A. Kaur, która za­
pozna się z systemem ochrony j ambasador 
zdrowia w ZSRR. iMenon.

Na lotnisku Wnukowskim R. 
A. Kaur powitali: zastępca mi­
nistra zdrowia ZSRR M. D. 
Kowrigina, wyżsi urzędnicy mi- 

j nisterstwa zdrowia ZSRR oraz 
Indii w ZSRR K-

(f) PARYŻ (PAP). We wto­
rek 26 maja skrajnie prawico­
wy polityk burżuazyjny Paul 
Reynaud'na propozycję prezy­
denta Auriola podjął się próby 
utworzenia nowego rządu iran- 
cuskiego. Zapowiedział on, ze 
w środę 27 maja zwróci się do 
Zgromadzenia Narodowego o 
inwestyturę (formalne upoważ­
nienie do sformowania gabine­
tu). Poprzednio kandydatami 
na premiera byli — jak wiado­
mo _  prawicowy socjalista 
Guv .Mollet i gaullista Andre 
Diethelm. Obaj oni jednak me 
podjęli się tej misji. _ 

Kreśląc sylwetkę kolejnego 
kandydata na premiera, dzien­
nik „L'Humanite“  przypomina, 
że Paul Reynaud, nazwany 
przez lud „grabarzem ojczy­
zny“ , ma za sobą długą prze­
szłość polityczną. Dat on się 
poznać — pisze dziennik ja ­
ko zdecydowany rzecznik inte­
resów kapitału. Przyczynił się 
w znacznym stopniu do zlikw i­
dowania zdobyczy Frontu Lu­
dowego. Kierując rządem fran­
cuskim w 1940 roku, usiłował 
organizować krucjatę przeciw­
ko ZSRR zamiast przygotowy­
wać kraj do obrony przed na­
paścią hitlerowską. Przed ofen­
sywą niemiecką, która przy­
niosła Francji klęskę militarną.

Reynaud ułatwia! działalność 
piątej kolumny hitlerowskiej, 
ścigał natomiast działaczy ko­
munistycznych. Nawet prawico­
wy publicysta Pertinax przy­
znał że kapitulacja Francji by­
ła w szerokiej mierze dziełem 
Reynaud. Właśnie Paul Rey­
naud wprowadził do swego 
rządu zdrajcę Petaina, mianu­
jąc go wicepremierem, a gdy 
ustępował ze swego stanowiska 
— zalecił, aby jego następcą 
został Petain.

na

ką zmieniających się wciąż rzą­
dów a dążeniami narodu fran­
cuskiego znajduje również od­
zwierciedlenie w komentarzu 
paryskiego korespondenta agen- 

|c ji Reutera. Rozdźwięk między 
! francuską opinią publiczną a o- 
ficjałną polityką zagraniczną 
— stwierdza m. in. korespon­
dent — zaostrzył się zwłaszcza 
od chwili podpisania układu o 
europejskiej wspólnocie obron­
nej. Opinia publiczna nie go­
dzi się z koncepcją częściowe- 

z

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Le Monde“ ogłosi! oświadcze­
nie, złożone przez b. premiera 
Francji Edwarda Daladier w 
Radzie Miejskiej Ayignonu na 
spotkaniu z uczestnikami Zjaz­
du Związku b. Kombatantów i 
Ofiar Wojny.

„Wśród wielu problemów, 
które obchodzą i dotyczą byłych 
kombatantów — oświadczył m. 
in. Daladier — na pierwszy 
pian wysuwa się sprawa retni-

Uzbrojenie Niemiec zachodnich 
zagraża bezpieczeństwu Francji 
i likwiduje wszelką nadzieję 
wprowadzenia kiedykolwiek w 
całych Niemczech ustroju pra­
wdziwie demokratycznego... 
Musimy oceniać sytuację real­
nie i domagać się zwołania kon­
ferencji przedstawicieli czterech 
mocarstw oraz wszczęcia przez 
nich rokowań ze szczerym za­
miarem doprowadzenia tych ro-

litaryzacji Niemiec zachodnich, kowań do pomyślnego końca“ .

Owoce „przyjaznej“’ współpracy
Amerykański admirał dowódrą morskich sił 
błoku allaiiłyckiego na Morzu Śródziemnym

Oświadczenie
kanadyjskiego ministra

spraw zagranicznych
(f) NOWY JORK (PAP). 

Jak donoszą z Ottawy, kanadyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Pearson wygłosił przemó­
wienie, w którym stwierdził, że 
Kanada powinna rozważyć 
sprawę uznania Chin Ludo­
wych „skoro tylko dojdzie do 
honorowego zakończenia wojny 
w Korei“ . Pearson dodał: „Są­
dzę, że nadchodzi czas, kiedy 
będziemy musieli realistycznie 
ocenić fakty“ .

W komentarzach na temat go zrezygnowania z suweren- 
kryzysu rządowego prasa fran-jności narodowej... Wielu Fran­
cuska charakteryzuje Paul1 ’

Wyjazd delegacji kobiet burmańskich 
na Kongres w Kopenhadze

(f) PEKIN (PAP). Agencja i że delegacja powinna dać wy- 
Nowvch Chin donosi, że orga- I raz pragnieniu pokoju ożywia-
trzaćje kobiece Burmy wysyła-jjącemu kobiety burmanskie o- 

3 delegatki na Światowy ¡raz ich woli walki o pokoj. vvy- 
Kongres Kobiet. Na wiecu po- | raziły one równocześnie nadzie- 
że<malnvm w Rangunie przed-¡ję, że Kongres wzmocni soli- 
stawicielki poszczególnych or- ¡darność kobiet całego świata w 
ganizacji kobiecych stwierdziły, i walce o pokoj.

Nu marginesie

W przystępie szczerości

Reynaud jako zagorzałego zwo­
lennika polityki „atlantyckiej“ 
i „europejskiej“ oraz kontynu­
owania wojny w łndochinach, 
jako rzecznika polityki podpo­
rządkowania Francji interesom 
Stanów Zjednoczonych.

Dziennik „Monde“  podkreśla, 
że Paul Reynaud cieszy się o- 
sobistą sympatia de Gaulle‘a i 
że będzie starał się wciągnąć 
m. in. gaullistów do rządu.

„Paris Presse“  przewiduje, 
że w dziedzinie polityki we­
wnętrznej głównym zadaniem 
Reynaud będzie tzw. „reforma 
konstytucji“  czyli w praktyce 
faszyzacja ustroju.

Oczywisty fakt istnienia głę­
bokiej przepaści między polity-

cuzów obawia się, by .jeurope 
izacja“  kontynentu me stała 
się jego „germanizacją“ .

Zakulisowym pertraktacjom 
w sprawie sklecenia nowego 
gabinetu towarzyszy wzmagają­
ca się walka narodu francuskie­
go o pokojowe uregulowanie 
problemu Niemiec, o położenie 
kresu wojnie w Wietnamie, o 
zwołanie konferencji wielkich 
mocarstw w celu rozwiązania 
spornych zagadnień międzyna­
rodowych. Do Pałacu Elizejskie­
go przybywają liczne delegacje 
komitetów obrony pokoju z żą­
daniem powołania do życia ta­
kiego rządu, który uczyniłby 
zadość .tym pragnieniom naro­
du francuskiego.

Wokół podróży Dullesa po krajach Bliskiego 
Środkowego Wschodu oraz Azji Południowej

Watki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej podało w komunikacie, 
ogłoszonym w Phenjanie 26 
bm., że w ciągu ubiegłego dnia 
trwały na wszystkich frontach 
walki o znaczeniu lokalnym.

Oddziały artylerii przeciwlot­
niczej wojsk ludowych zestrzeli­
ły 26 bm. 2 i uszkodziły 1 sa­
molot nieprzyjacielski.

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donoszą z Waszyngtonu, ame­
rykański admirał William 
Fechteler został mianowany na 
miejsce admirała Roberta Car- 
neya dowódcą sit morskich blo­
ku" atlantyckiego w rejonie Mo­
rza Śródziemnego.

Nominacja Fechtelera ozna­
cza nową porażkę Wielkiej 
Brytanii, która ubiegała się o 
obsadzenie tego stanowiska 
przez admirała angielskiego.

Komentując nominację Fech­
telera, agencja Reutera stwier­
dza: „Niepowściągliwy w sło­
wach człowiek o typie buldoga

został wyznaczony na naczel­
ne stanowisko w rejonie Euro­
py południowej. Rozeszły się 
pogłoski, że rozpatrywano ró­
wnież kandydaturę admirała 
Mountbattena, ale w głównej 
kwaterze atlantyckiej określo­
no taki pomysł jako grotesko­
wy".

„Daily Express“  określa no­
minację Fechtelera jako zwy­
cięstwo admirałów amerykań­
skich. Paryski korespondent 
„News Chronicie“  uważa, że 
nominacja Fechtelera „wywoła 
rozczarowanie...“ .

W iadom ości sportowe

1
(f) LONDYN (PAP). — iskich!“ , „Precz z agresywnym 

Prasa donosi, że od przeszło paktem wspólnej obrony!“ , 
dwóch tygodni sekretarz De- „Kraje arabskie dla Arabów! . 
parlamentu Stanu USA Foster, Również we wszystkich wię- 
Dulles odbywa w towarzystwie kszych miastach Indu odbyt} 
Harolda Śtassena i ¿alego —  "™ t«tarv,ne.
sztabu ekspertów

„Całość naszych instytucji o-1 Była sobie I jest w Stanach i 
stawiana jest dziś Zjednoczonych pewna, niegdyś

’ * osoblstosc j WSZyświatowych
pod znakiem zapytania i trakto- wysoko postawiona

■ > - • n łd i n lo h n n i

się potężne wiece protestacyjne, 
podróż po Na wiecu w Delhi przemawia! 

krajach Bliskiego i Środkowe- wybitny dziaiacz _ postępowy 
go Wschodu oraz Azji Potud- j Hajre Mukerdżi, który oświad- 
niowej. Po pobycie w krajach, czyi: „Nie zamierzamy tole- 
arabskich Dulles udał się do In - ) rować amerykańskiego spi­
ci j i i Pakistanu. Dnia 25 bm. 
przybył on do Turcji.

Jak wynika z doniesień pra- ^  ,
sv, podróż Dullesa wywołała we j ^t^re toczą się obecnie na 

stkich tych krajachjalę >

sku, którego celem jest wy­
wołanie nowej wojny. Na­
ród hinduski nie może tole­
rować wojen Imperialistycznych,

Ko-
Wietnamie i na Mala-

wana z podejrzliwością-. P o je -; pici pięknej. Jeszcze ?” ed «** I protestów przeciwko próbom j ™ ’h<̂  ^  ‘^ “ “sie demonstracji 
dynczy obywatele piętnowani są kiem owa osoblstosc M r* wciągnięcia ich do agresyw- tj0SZ|0 ,j0 star£ z policją. Pra- 
jako winni przez innych obywa- i na Rosenberg .P  * s i nVch bloków. Równocześnie u- ( donosi również o fali prote-

.......... ..... » »  « ¡s *  ¡*k?
• s r s t s i

k I coraz bardziej Sprzeczności an-1 Dullesa do p akistanu.
na Bliskim p rasa krajów arabskich

mobilizowania ¡ i Środkowym Wschodzie.

teli lub przez organizacje za to, | 
że głośno myśleli lub że i zastępcy 
mieli odwagę 
myśli wyrażać.
Ameryką że bada się tu teraz,; wszystkim do
jakie książki mogą być czytane „mięsa armatniego“ na Koreę. w  kraj acj, arabskich demon- Dullesa na 
i jakie dyskusje można prowa- Z czasem przyszły wybory. Trze- strac;e ludności przebiegały pod sprzeczności 
dzić? Co stało się z Am eryką.; ba było ustąpić miejsca : hasłami walki przeciwko pla

wskazuje w związku z podróżą ¡j
zaostrzenie się

do .osiągnięcia za jednym za 
machem dwóch celów: sprzęg­
nięcia tego bloku z paktem pół­
nocno-atlantyckim i podjęcia w 
najbliższej przyszłości próby u- 
tworzenia nowego bloku „a fry­
kańskiego“ , który obejmowałby 
Libię, Tunis, Aiger, Maroko i 
Hiszpanię. Zorganizowanie te­
go bloku — konkluduje dziennik 
— zapewniłoby, imperializmowi 
amerykańskiemu dominującą 
pozycję na całym wybrzeżu Mo­
rza Śródziemnego“ .

Plany te wywołują niepokój 
w Anglii. Londyński korespon­
dent dziennika pakistańskiego 
„Dawn“  pisze w związku z tym, 
że Anglia nie może śledzić po­
dróży Dullesa bez zaniepokoje­
nia. Dziennik syryjski „A l Ba­
na“  wskazuje, że wizyta przed­
stawicieli Waszyngtonu w kra- 
ach Bliskiego i Środkowego

D/Jaknia partyzantów 
w Północnym 

Wietnamie
(f) PEKIN (PAP). Agencja

Nowych Chin donosi za wiet­
namską agencją prasową o 
skutecznych działaniach party­
zantów w różnych okolicach 
Północnego Wietnamu. W toku 
tych operacji, które odbyty się 
w kwietniu i maju br., nieprzy­
jaciel straci! przeszło 500 ludzi 
w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli. Zlikwidowano sze­
reg posterunków francuskich 
wojsk kolonialnych.

Społeczeństwo Wybrzeża 
owacyjnie powitało 

trium fatorów bokserskich 
mistrzostw Europy

W e w to re k  26 bm . p o w ró c il i  <Jo 
G dańska t r iu m fa to rz y  w a rsza w sk ie ­
go tu r n ie ju  bokse rsk iego  — m is trz o ­
w ie  E u ro p y  — Z y g m u n t C hych la  
i Zenon S te fa n iu k  o raz  p ó łf in a lis ta  
m is trz o s tw  — A le k s y  A n tk ie w ic z .

Na p e ro n ie  D w o rca  G łów nego  ze­
b ra ł sif» o lb rz y m i t łu m  sp o rto w có w  
i s y m p a ty k ó w  sp o rtu . W  im ie n iu  
społeczeństwa W yb rzeża  p o w ita ł p ię ­
ś c ia rzy  p rze w o d n iczą cy  O krę g o w e j 
R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h —L e it-  
geber, po czym  w ita n y  b u rzą  o k la ­
skó w  z a b ra ł g łos m is trz  E u ro p y  Ze­
non  S te fa n iu k . W y ra z ił on  radość z 
odn ie s io n ych  sukcesów  i z a p e w n ił, że 
w szyscy p ięśc ia rze  do łożą w sze lk ich  
s ta rań , by  ja k  n a jle p ie j s łu żyć  lu ­
dow em u s p o rto w i i  s p ra w ie  u trw a ­
len ia  p o k o ju .

D z ię k u ją c  za tro s k liw ą  o p ie kę , ja ­
ką  P aństw o  L ud o w e  otacza w szys t­
k ic h  s p o rto w có w , S te fa n iu k  w zn ió s ł 
o k rz y k  na cześć w ie lk ie g o  o p ie k u ­
na i p rz y ja c ie la  s p o rto w có w  — P re ­
zesa R ady M in is tró w  B o les ław a 
B ie ru ta . O k rz y k  p o d c h w y c o n y  przez 
ze b ra n ych  z a m ie n ił się w  potężną 
m a n ife s ta c ję  uczuć m iło ś c i i  p rz y ­
w iązan ia  d la  n au czyc ie la  n a rodu  
po lsk iego  — B o les ław a  B ie ru ta .

Po o d e g ra n iu  h y m n u  narodow ego  
i M ię d z y n a ro d ó w k i, p ięśc ia rze  w śród  
n ie m ilk n ą c y c h  o w a c ji u d a li się do 
sw o ich  dom ów  na zas łużony odpo ­
czynek.

Pięściarze zagraniczni 
opuścili Warszawę

1* bm . w y je c h a li *  W a rsza w y  u - 
czeafcnicy M is trz o s tw  E u ro p y  w 
B oks ie , ‘ p ięśc ia rze  S zw ec ji, F in la n ­
d ii ,  N o rw e g ii, A n g li i,  S z k o c ji, W łoch  
i  W ęg ie r.

27 bm . w y je ż d ż a ją  o s ta tn ie  d ru -

t  U » , z '  » ^  '  • ------- r  • , [ i ę l . l U ł t l !  W  Cl 1 IM  L/VS. I "  f

ż e  p r o w a d z i  s i ę  ś l e d z t w a  w o b e c  j k a ń s k i n , • ¿ " “ ¡nom utworzenia tzw. „dowódz-

anglo-amerykan 
skich na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie. Ukazujący się w 
Bejrucie, dziennik „As Sarha“ 
pisze, że „Anglicy zamierzają.

Wschodu „grozi.krachem wszy­
stkiemu, co pozostało z Impe­
rium Brytyjskiego“ .

Omawiając nastroje w krajach 
arabskich po wizycie misji ame-S S  -1 i I ssf i  s f ss s,

r S ' s” “ r " 5tei _ hr , v  to 'urvw ek % postępo- są znane światu. Ale n iem niej; rzpnf e sieci baz wojskowych ; kanię natomiast dążą do stwo-, żyta Dullesa w Ęgip-ie nie da- 
nisma amerykańskiego? to, co pani Rosenberg oznajm i-; mocarstw zachodnich. Demon- i rżenia bloku składającego się z : la nic, co pozwoliłoby na z 

—  Bynajm niej —  jest to frag- ła studentom nowojorskim ; strąnci nieśli transparenty, na j krajów arabskich, Izraela i T u r-; nie stanowiska Łgip u 
rnent przemówienia, wygłoszo- dostatecznie wymowne, zarow- widniały hasła: „N ikt | cji. Amerykański plan dowodź-1 kieJ Brytami w

3 bm. do studentów nowo- no ze względu na treść, jak i na - ^ rabarnj njp ma praWa ! twa Środkowego Wschodu — wojskowych w strefie Kanału
osobę pani Rosenberg... ___ i • „rphUmńui arab- j pisze dalej dziennik — zmierza! Sueskiego.

ze- 
i Więl- 

sprawie baz

nego 
jorskich.

— Przez kogo?
(Wł) ¡rozstrzygać' problemów

O rozwój handlu 
między Japonią 

a Chinami
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Tokio, 
że w mieście Tokusima (wyspa 
Sikoku) na krajowej konferen­
cji przewodniczących japońskich 
rad miejskich wysunięto postu­
lat pod adresem rządu japoń­
skiego w sprawie zniesienia o- 
graniczeń w handlu z Chinami. 
Na konferencji podkreślano zna­
czenie wymiany handlowej 
między Japonią a Chinami dla 
osłabienia obecnych trudności 
gospodarczych w Japonii.

Konferencja prasowa 
w ambasadzie bułgarskiej 

w' Warszawie
, (f) 29 bm. upływa piąta rocz­

nica podpisania układu o przy- 
jaź.ni, współpracy i wzajemnej 
pomocy, zawartego między Pol­
ską a Bułgarską Republiką Lu­
dową. Z okazji tej odbyła się 
dnia 26 bm. w Ambasadzie BRL 
w Warszawie konferencja pra- 

j sowa, na której obecny był Am-. 
| basador BRL — dr K iril Dra- 
Imaliey (PAP).

ty n y ,  t j .  ZSRR, I r la n d i i  t Czecho­
s ło w a c ji. W Polsce pozosta ją  ty lk o  
p ięśc ia rze  B u łg a r i i,  k tó rz y  w a lc z y li 
w  B ydgoszczy  z re p re z e n ta c ją  
m iasta.

Sofia —  Bydgoszcz 8:4 
w  boksie

B Y D G O S Z C Z . Na s ta d io n ie  z im o ­
w y m  G w a rd ii o d b y ło  się m ię d z y n a ­
rodow e  s p o tka n ie  p ię ś c ia rs k ie  w  S 
w agach zakończone z w yc ię s tw e m  
S o fii nad Bydgoszczą 8:4.

W y n ik i techn iczne : 
w . m usza: A le k s a n d ró w  (S o fia ) 

p o ko n a ł J u s tk ę  (Bydgoszcz). Po 
p ie rw s z y m  s ta rc iu  w y g ra n y m  przez 
P o laka — w  da lszych  in ic ja ty w ę  
p rz e jm u je  A le k s a n d ró w  i  w y g ry ­
wa zd ecyd o w an ie  w a lkę .

w . ko g u c ia : N ik o ło w  (S o fia ) u -  
le g ł zd ecyd o w an ie  K a s p e rc z a k o w i 
(B ydgoszcz). N ik o ło w  o trz y m a ł w  
I I  i I I I  s ta rc iu  n ap o m n ie n ia  za b i­
c ie  g łow ą. K asp ercza k  ro ze g ra ł 
sp o tk a n ie  ba rdzo  dob rze  ta k ty c z ­
n ie , za p re ze n to w a ł b o g a ty  re p e r­
tu a r  c iosów  t ra f ia ją c  czysto  1 ce l­
n ie .

w . p ió rk o w a : V e lin o w  (S o fia ) 
p rz e g ra ł z N ie d ź w ie d z k im  (B y d ­
goszcz). W  I  ru n d z ie  bydgoszczan in  
w a lc z y ł dość je d n o s ta jn ie , je d n a k  
w  nas tę pn ych  s ta rc ia ch  u z y s k iw a ł 
zdecydow aną  p rzew agę  i w  I I I  r u n ­
dz ie  p os ła ł B u łg a ra  2 -k ro tn ie  na 
desk i.

w . le k k a : M a rk ó w  (S o fia ) p o ko ­
na! S oczew ińsk iego  (Bydgoszcz). O - 
ba.1 p ięśc ia rze  z a p re ze n to w a li do ­
b rą  k o n d y c ję  i s i ln y  cios.

w. le k k o p ó iś re d n ia : S a rd e ria n
(S o fia ) w y p u n k to w a ł N ow a ka  
(Bydgoszcz). Z a w o d n ik  b u łg a rs k i 
o d n ió s ł zdecydow ane  z w y c ię s tw o  
nad s łabo  w a lczą cym  re p re z e n ta n ­
tem  B ydgoszczy , k tó r y  o trz y m a ł 
dwa n ap o m n ie n ia .

w . le k k o ś re d n ia : G e o rg ie w  (So­
fia ) p o ko n a ł D e rko w sk ie g o  (B y d ­
goszcz). W a lka  tyyła m a ło  c ie k a ­
w a. p row adzona  g łó w n ie  z p ó łd y -  
stansu.

Tow. Rafał  Prasa
Tow. Praga należał do czoło­

wych dziennikarzy Polski Lu­
dowej. Jego niezwykle pomysło­
wej inicjatywie i żywotności za­
wdzięcza swą poczytność i po­
pularność gazeta, którą z ta_kini 
zamiłowaniem redagował do 
dnia śmierci.

Tow. Praga posiadał bardzo 
szeroki krąg zainteresowań. 
Obok dziennikarstwa zajmował 
się czynnie publicystyką filmo­
wą, pisząc scenariusze i biorąc 
udział w realizacji celnych, war­

tościowych ideowo i artystycz­
nie filmów dokumentarnych.

Povvażnv byt również udział 
tow. Pragi w założeniu i rozwo­
ju Teatru Satyryków, który nie­
jeden ze swych sukcesów zaw­
dzięcza jego radzie i doskona­
łym pomysłom.

W osobie Rafała Pragi od­
szedł od nas wszechstronnie 
utalentowany dziennikarz i pu­
blicysta, działacz polityczny i 
kulturalny, dobry i uczynny ko­
lega.

D nia 24 m aja  1933 roku  zm arł

R A F A Ł  P R A G A
w yb itn y  dziennikarz I publicysta, Jeden z in ic ja to ró w  założenia 

i czynny współpracownik Teatru  „S a ty ry k ó w “ w  W arszawie.
W  Z m arłym  trac im y  zasłużonego i  aktyw nego działacza k u ltu ry  

polskiej
Cześć Jego pam ięci!

M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

Tow. R A F A Ł  PRAGA
redaktor naczelny „Expressu Wieczornego“ zm arł dnia 24 m aja 1953 r.

W Zm arłym  utraciliśm y dobrego towarzysza, utalentowanego dzien­
nikarza, bojownika oddanego spraw ie socjalizm u.

Cześć Jego pamięci!
ZE S P Ó Ł R E D A K C Y J N Y  „A G E N C JI R O B O T N IC Z E J "
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Domy akademickie wokół uniwersytetu na Wzgórzach Leninowskich

W pobliżu Moskiewskiego Państwowego Uniwersytetu na Wzgórzach Leninowskich buduje się 
domy mieszkalne dla studentów i wykładowców. Domy te będą oddane do użytku w bieżącym 

roku. Na zdjęciu: no.i budowie jednego z domów akademickich  F o to  c a f

W Archimedes“ walczy o plan
WROCŁAW (kor. w ł.). Plan 

kwietniowy wykonała załoga 
„Archimedesa“  z nadwyżką.

W okresie realizacji zobowią­
zań 1-majowych, znacznie wzro­
sła wydajność pracy. Wykryto 
znaczne rezerwy produkcyjne, 
których wykorzystanie umożli­
wiło przekroczenie planów.

W maju załoga nie zmniej­
szyła tempa. Toczy ona ofiar­
ną walkę o plan, o zwię­
kszenie produkcji, o realizację 
podjętych przez wszystkich pra­
cowników zobowiązań długo­
okresowych.

Systematycznie zwiększa wy­
dajność pracy tokarz narzędzio­
wy Tadeusz Napora, który re­
alizując swe długookresowe zo­
bowiązania pracuje nożem Ko- 
lesowa.

Zwycięsko realizują również, 
swe zobowiązania robotnicy z 
wydziału PR-1. Tokarz Antoni 
Mikulec bezustannie zwiększa 
wydajność pracy, a zdobytymi 
z radzieckiej i polskiej literatu­
ry fachowej wiadomościami 
dzieli się z innymi robotnika­
mi. Wraz ze swoim współtowa­
rzyszem Kazimierzem Lisieckim 
pracuje metodą Zandarowej.

Wespół z innymi tokarzami z 
Stebleckim i Smochem prowa­
dzi szkolenie metodą ińż. Ko­
walowa.

W wydziale PR-2, gdzie je­
szcze do niedawna było przy 
pracy na gwinciarkach dużo 
braków, dwie ośmioosobowe bry­
gady Niedziałkowskiej i Sosik 
podjęły, apel Saja, zmniejszając 
ilość braków niemal do zera.

Duże i widoczne są osiągnię­
cia załogi. Niemniej jednak 
dużo jest jeszcze niewykorzy­
stanych rezerw produkcyjnych.

Metodą Zandarowej pracuje 
zaledwie, 12 zespołów. Powsta­
ły one w ub. roku, a ilość tych 
zespołów dotąd nie wzrosła. A 
przecież wszędzie tam, gdzie 
metodę tę zastosowano znacz­
nie wzrosła wydajność pracy.

Frezerzy Pióro i Wójcik 
zwiększyli wydajność pracy o 
przeszło 10 procent. Metodą 
Zandarowej można pracować 
w „Archimedesie“  na wielu 
dziesiątkach stanowisk.

Przy gwinciarkach np. traci 
się codziennie około 30 minut 
na samo zdawanie i pobieranie 
narzędzi. Jeszcze większe stra­
ty czasu powstają przy prasach.

Zmiana kończąca pracę gasi 
piece zawsze przed czasem. Na­
stępna zmiana traci na powtór­
ne ich rozpalanie, przygotowa­
nie i nagrzanie materiału pra­
wie godzinę.

W wydziale narzędziowni ra­
zi oczy czarna tablica brakoro­
bów, na której zawsze figuruje 
kilka nazwisk.

Jedną z przyczyn słabej po­
pularyzacji i stosowania no­
wych metod pracy w „Archime­
desie“  jest samonspokojenie.

Doraźne sukcesy nie powinny 
uspokajać, trwale osiągnięcia 
są możliwe tylko na bazie stałe­
go postępu technicznego, coraz 
szerszego stosowania nowych 
przodujących metod pracy.

Druga sprawa, która hamu­
je postęp to nieuregulowane 
normy.

Wszystkie te braki nie stwa­
rzają bodźca do wprowadzenia 
nowych metod i lepszej orga­
nizacji pracy. Mobilizujące i 
sprawiedliwe normy oraz wię­
cej uwagi ze strony kierowni­
ctwa na nowe metody pracy 
pozwolą niewątpliwie na po­
większenie odniesionych przez

s" k" sów j .  n o g ie c

W O D P O W I E D Z I  NA K R Y T Y K Ę  

„Kolegialność — warunkiem właściwej pracy 
instancji partyjnej“

Wydrukowany w „Trybunie 
Ludu“  artykuł pt. „Kolegialność 
warunkiem właściwej pracy 
instancji partyjnej“  zwrócił 
nam uwagę na zasadnicze bra­
ki w metodach kierownictwa 
partyjnego. Komitet Wojewódz­
ki w sposób niedostateczny czu­
wa! nad przestrzeganiem zasa­

dy kolegialności w pracy KP i 
KM, nie przestrzegał w całej 
rozciągłości tej zasady również 
w odniesieniu do siebie, wsku­
tek czego plenarne posiedzenia 
KW odbywały się niesystema 
tycznie. Te błędy KW zostały 
poddane krytyce na ostatniej

Wojewódzkiej Konferencji Par­
tyjnej.

Sprawa kolegialności w pracy 
partyjnej została omówiona na 
odprawie sekretarzy KP.

J. STAROMŁYŃSKI 
sekretarz

Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Zielonej Górze

Uniwersytet Mikołaja 
Kopernika oddał hołd 

wielkiemu astronomowi 
w 411) rocznicę jcyo 

śmierci
TORUŃ. (Kor. w ł.). W To­

runiu, mieście, gdzie urodzi! się 
Mikołaj Kopernik odbyła się w 
110 rocznicę jego śmierci uro­
czystość oddania hołdu wielkie­
mu astronomowi przez Uniwer­
sytet Toruński,

Ulicami miasta przeszedł po­
chód, w- którym wziął udział 
senat, pracownicy naukowi i 
studenci. Przy pomniku Miko­
łaja Kopernika, członek PAN, 
prof. dr. Władysław Dziewul­
ski wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił przełom ja ­
kiego dokonał Mikołaj Koper­
nik w poglądach na świat jako 
twórca współczesnej astronomii.

Cały świat postępowy — za­
znaczył prof. Dziewulski — : 
składa dziś hołd wielkiemu sy­
nowi Polski, którego wieko­
pomna praca stała się podwali­
ną całej nowoczesnej wie- i 
dzy astronomicznej i przyrod­
niczej.

Po przemówieniu rektor 
UMK prof. dr. Antoni Basiń­
ski w towarzystwie studentów 
złożył pod pomnikiem Koperni­
ka wieniec z biało-czerwonymi 
szarfami, (f)

!Y1 lo(i/i<‘/. h arszawska 
pomaga budować 

Centralny l*ark Kultury
WARSZAWA (obsł. w ł.) —

Młodzież stolicy, która w po­
czątku kwietnia stanęła do 
społecznej 'pomocy budowni­
czym Centralnego Parku Kul­
tury na Powiślu realizuje swo­
je zobowiązanie.

Od 20 kwietnia tj. ód po­
czątku tegorocznej społecznej 
pomocy w pracach przy budo­
wie parku wzięło udział 26.828 
osób.

W akcji wyróżnia się koto 
ZMP przy Ministerstwie Zdro­
wia. Grupa złożona z Miś- 
kiewicz, Wojtyczko i Haduka 
przekracza nieraz 600 procent 
normy, a w jednym dniu uzy­
skała nawet 659 procent. M ło­
dziutki harcerz Stefan Popis 
wykonał 280 procent normy.

Dobrymi wynikami w pracy 
mogą poszczycić się grupy z 
Ministerstwa Kolei, Min. Prze­
myślu Chemicznego, kolo te­
renowe ZMP nr. 2 z Grochowa 
oraz studenci z grupy IV I ro­
ku SGPiS. (i)

Już ponad 70 (jrnp 
kostuch

na Liibelsy,rzeźnie
(f) Chłopi z tych gromad Lu­

belszczyzny, w których jest ma­
to lak, przygotowują się do 
wyjazdu na sianokosy do wo­
jewództw zachodnich, aby tam 
zaopatrzyć się w siano.

Do 24 hm. na Lubelszczyźnie 
powstało ponad 70 grup koś­
nych, z czego 10 składa się z 
członków spółdzielni produk­
cyjnych. , • (PAP)

Nasze zadania 
o uporządkowanie

w walce 
norm i płac

/

Przed kilkusettysięczną ar­
mią metalowców, przed ich 
związkiem wyłaniają się z 
roku na rok coraz odpowie- 
dzialniejsze zadania, które tak 
wymowny wyraz znalazły o- 
statnio choćby, w potrzebie 
przyśpieszenia dostaw dla du­
my naszego budownictwa so­
cjalistycznego — dla Nowej 
I luty.

Fakt niewykonania planu 
1952 roku przez przemysł me­
talowy — zmobilizował meta­
lowców do wzmożonej walki o 
dokonanie znacznej poprawy 
we współzawodnictwie pracy, 
które jest głównym orężem kla­
sy robotniczej w codziennej 
walce o podnoszenie wydajności 
pracy, obniżanie kosztów włas­
nych, o lepszą jakość produk­
cji. Plan 1 kwartału br. meta­
lowcy wykonali z nadwyżką.

Szerokie rzesze metalowców 
zdają sobie sprawę, że stały 
wzrost wydajności pracy, 
wzrost produkcji, jest jedyną 
drogą, jedyną podstawą do sy­
stematycznej poprawy warun­
ków pracy i życia, do dalszego 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

1 to właśnie sprawiło, że co­
raz powszechniej występują 
metalowcy z wnioskami, wska­
zującymi główną przeszkodę, 
która hamuje wzrost wydajnoś­
ci pracy, walkę o rytmiczne 
wykonywanie, o przekraczanie 
planów przez cały przemysł 
maszynowy: zbyt niskie, nie 
mobilizujące i nie odzwiercie­
dlające już obecnego stanu 
techniki i organizacji pracy w 
przemyśle metalowym — nor­
my i nieuporządkowany system 
plac.

Gdzie tkw ią przyczyny
Jest oczywiste, że wzrost wy­

dajności pracy musi iść szyb­
ciej, niż wzrost plac. Tylko w 
ten sposób można zabezpieczyć 
wygospodarowanie środków na 
rozszerzanie produkcji na inwe­
stycje przemysłowe, socjalne i 
mieszkaniowe, bez których nie 
może być mowy o rozwoju na­
szej gospodarki, a co za tym 
idzie — o wzroście stopy życio­
wej ludzi pracy, o stałym po­
większaniu funduszów na bez­
pośrednie zaspokajanie ich po­
trzeb we wszystkich dziedzi­
nach.

A tymczasem w przemyśle 
maszynowym mieliśmy takie 
zjawisko, że podczas gdy w ca­
łym przemyśle socjalistycznym 
wydajność pracy w ub. r. wzro­
sła o ponad !3 proc,, to w me­
talu — zaledwie o 1 proc. Jed­
nocześnie zaś średnie place zo­
stały tu przekroczone o 9 pro­
cent, znacznie wyprzedzając 
wzrost wydajności. Gdzie 
szukać przyczyn tego stanu, tak 
szkodliwego dla gospodarki, dla 
klasy robotniczej, dla całego 
narodu?

J07,pf Bień
Przew odniczący Zarządu  G łów nego  Z w , Ząw . M e ta lo w c ó w

Przyczyny tego stanu tkwią 
przede wszystkim w tym, że w 
zakładach przemysłu maszyno­
wego nie była przestrzegana dy­
scyplina plac, że nasze normy, 
ustalone w 1950 r. nie są już 
czynnikiem mobilizującym do 
dalszego podnoszenia wydajno­
ści pracy.

W ciągu ostatnich trzech lat 
przemysł nasz wzbogacił się w 
nowoczesne maszyny i urządze­
nia. Udoskonalono procesy tech-. 
nologiczne i organizację pracy. 
Metalowcy wprowadzili do pro­
dukcji wiele cennych pomysłów 
racjonalizatorskich. Szerzej sto­
sowane są przodujące metody 
pracy. Poważnie podniosły sic | 
zawodowe kwalifikacje zatóg. j 
Ruszyła produkcja w nowych 
fabrykach i oddziałach, wypo­
sażonych w. najbardziej wydaj­
ne maszyny. Kadry naszego 
przemysłu uzupełniono wykwa­
lifikowanymi inżynierami i tech­
nikami.

Powstały więc nowe technicz­
no - organizacyjne warunki, po­
wodujące bezpośrednio, bez 
włożenia dodatkowego wysiłku 
ludzkiego, znaczny wzrost wy­
dajności pracy. A normy pozo­
stały bez zmian. Skutek jest ta­
ki, "że średnie przekroczenie 
norm wynosi np. w zakładach, 
podległych CZPrzem. Motoryza- 
cyjnego 219 procent, a są i ta­
kie, w których przekroczenie jest 
jeszcze wyższe. Wydajność pra­
cy zaś podniosła się minimal­
nie. .

Wszystko to — jak stwier­
dzają sami metalowcy — nie 
stanowi zachęty do dalszego 
zwiększania wydajności pracy, 
podnoszenia kwalifikacji; jest 
hamulcem w walce o plan. A 
więc — jest sprzeczne z naj­
żywotniejszymi interesami sze­
rokich mas metalowców, z in­
teresami klasy robotniczej.

Uporządkować system 
płac i norm

Co więcej — obecny system 
norm i plac prowadzi do n i­
czym nieusprawiedliwionego 
uprzywilejowania jednych grup 
pracowników i do krzywdze­
nia drugich. 1 tak w fabryce 
im. Świerczewskiego np. jedna 
z robotnic, zaszeregowana do 
trzeciej grupy i osiągająca bez 
żadnego specjalnego wysił­
ku według przestarzałych norm 
471 procent, zarabia ponad 
trzv tysiące złotych, pod­
czas gdy niektórzy pracow­
nicy grupy ósmej, posia­
dający znacznie wyższe kwali­
fikacje, zarabiają o wiele mniej. 
Często zdarza się, że wobec 
wadliwie ustawionych norm i 
błędów w taryfikatorach — je-

| gorących), a także dwie tabeli 
akordowe z takim samym po- 

| działem.
, . System oparty na tzw. akor-

dni robotnicy z łatwością uzy- i p0śre(j njm, uzależnionym 
skują 200 do 300 procent nor- j Q(j ¿rec]njeg0 wyrobienia norm 
my, gdy inni — o takich sa- j )M)Wjn jen |lvć zniesiony. Robot­

nicy, którzy z tego systemu ko-
o takich 

m v d f kwalifikacjach — z tru­
dnością osiągają 100 procent.

Coraz ostrzej rysuje się szko­
dliwość wynagradzania praco­
wników dniówkowych w opar­
ciu o średnie wyrobienie pra­
cowników akordowych, (tzw. 
akord pośredni) co prowadzi 
do tego, że np. niektóre pra

rzystają, muszą być bądź prze­
niesieni na akord, bądź opła­
cani według systemu dniówko* 
wo-premiowego, w oparciu o 
specjalne regulaminy premio- 

j wania. Wprowadzić się powin­
no też zasadę, że brygadzista 
jest opłacany według wyników

cownice —? choćby pisarki war- j swojej pracy oraz otrzymuje 
sztatowe zarabiają nieraz w ię-j dodatek za prowadzenie bryga- 
cej niż inżynierowie, otrzymu- j jy . 
jąc premie na podstawie śred- j
niego wyrobienia normy przez ; q  Ułj zia} całego aktyrn ł 
cały warsztat. Ten systeni wy- 1 
nagradzania powoduje też, że 
zajmujący bardzo odpowiedzial­
ne w produkcji stanowiska

bryHg wZS e m ie e olac r f c .  I niosie znaczenie ekonomiczne i

i walce o wzrost wydajności ca- ! 'kilsz\ ,rozvv°J w
tej brygady. W rezultacie wie- i rodowej o wzrost produkcji v 
lu z ' brygadzistów ogranicza ! przemyśle metalowym, o obm- 
liczbę pracowników akordo- , w {ym wszystkim żywotnie za-

Praca, którą podejmujemy w 
dziedzinie uporządkowania sy*

o _| stemu płac i norm, jest nie-
(Yskutek I zwykle odpowiedzialna, ma do-'

kordo- | żenie jego kosztów własnych,
wych, pozostawiając na 
dzie tylko tych robotników, któ­
rzy osiągają najwyższe wyni­
ki, by zapewnić większe wyro­
bienie średniej normy. Tę sprze­
czność także należy usunąć.

Mamy też często do czynie­
nia z utrzymywaniem tzw. 
norm rozruchowych np. w Pa- 
fawagu czy Stalowej Woli, nie­
zmienionych dotychczas na nor­
my, odpowiadające rzeczywi­
stym warunkom pracy. Jedną z 
ważnych przyczyn naruszania 
dyscypliny finansowej jest rów­
nież wąski zakres stosowanego 
dotychczas taryfikatora robót i 
jego dowolna interpretacja.

Nadszedł więc czas, by dla 
dobra naszej gospodarki i w in­
teresie szerokich rzesz metalów- j w e g 0  j sprawnego uporząd’ . 
ców uporządkować system płac , wam-a problemu płac i norm, to 
i norm. Jemu zagadnieniu po- . m  udział w pra-
swięcone tez były obrady ostat- cac|1 |i0misjj kwalifikacyjnych 
m'eg0 P l^u m  Zarządu Glow- j }<omjsjj norrn> Idzie tu o spra- 
hego ZZM. l  o zagadnienie row- wjej | j we uszeregowanie pra- 
nież szeroko omowili delegaci j C0Wni]<ÓWi 0 słuszne rozło/.e- 
na I II  Krajowym Zjezdzie Zw. : nje w s k a z n j k a  zaktualizowania

norm na poszczególne wydzia-

interesowane są setki tysięcy 
| metalowców, wraz z ogółem 
j ludności. Praca ta wymaga 
pełnej mobilizacji wszystkich 

I ogniw związku i całego jego 
! aktywu. Naszym zadaniem jesf 
| przede wszystkim wyjaśnienie 
! załogom, każdemu metalowco­
wi, że uporządkowanie systemu 

i plac i norm jest słuszne i ko- . 
i nieczne, że umożliwi ono wszy- i 
stkim sprawiedliwy start do 

| dalszego podnoszenia wydajno- 
j ści pracy. To zaś jest podstawą,
! jedynie słuszną drogą do pod- 
| noszenia zarobków. j
| Nieodzowny jest czynny 
| udział całego aktywu związku 
| w stwarzaniu jak najpomyśl- 
| niejszych warunków dla właści-

Zaw. Metalowców.
Jak przedstawia się sprawa 

uzdrowienia sytuacji w dziedzi­
nie plac i norm w przemyśle 
metalowym i jakie zadania sta­
ją obecnie przed wszystkimi 
ogniwami związku, przed ca­
łym jego aktywem?

Otóż stoi przede wszystkim 
sprawa zaktualizowania i spra­
wiedliwego ustawienia systemu 
norm i plac oraz zaszeregowali, 
zgodnie z wymogami gospodar­
ki narodowej.

ty i stanowiska robocze, 
I uwzględniające techniczne wn- 
; runki i możliwości każdego 
działu i każdego robotnika.

Wypełniając te zadania — 
I przy ścisłym współdziałaniu 
! z administracją i współpracy 
j najszerszego aktywu w zakla- 
| dach — potrafimy wszystkich 
i metalowców przekonać o celo­
wości i słuszności zasadniczego 

i uporządkowania plac i norm w
przemyśle metalowym. Może- 

Ponadto — zamiast stosowa- j my być pewni, że posuniemy się 
nvch obecnie kilkudziesięciu ta- wówczas znacznie naprzód w 
bel plac, są wprowadzane człe- walce o dalsze zwiększenie na­
ry jednolite tabele dla całego I szego wkładu w realizację pla- 
przemysłu: dwie tabele dniów-: nu 6-letniego, planu budowy 
kowe (z wyodrębnieniem prac; podstaw socjalizmu w Polsce.

Wielka jedność narodów radzieckich
(A R TY K U Ł NA P IS A N Y  SPECJALNIE D LA „TRYBUNY L U D U “)

: Stalina nieustannie umacniają

Wodzowie partii komunisty­
cznej, Lenin i Stalin, wskazy­
wali, że całkowita likwidacja
ucisku narodowego i stworze- i . , , - ,
nie nieodzownych warunków wielonarodowe państwo

ciestwie rewolucji socjalistycz- I W wyniku konsekwentnej le- 
nei. Pod kierownictwem Leni- \ alizacji leninowsko-stalinow- 
na i Stalina partia bolszewicka j skiej polityki narodowościowej, 
wszechstronnie opracowała i ! industrializacji kraju i kolek- 
zrealizowała program budów- | tywizacji rolnictwa, wszystkie 
nic twa socjalistycznego wielo- I uciskane dawniej narody i na­
pa rodowego państwa radziec- rodowości — przy pomocy 
kiego, opartego na braterskim j wielkiego narodu rosyjskiego i 
związku wolnych narodów. j innych narodów ZSRR — 

Lenin w 1919 roku pisał, ^  i przezwyciężyły dawne zacofa­
n i a  pragnie d ó b r  owo I- me, zlikwidowały nierówność 
n e g o związku narodów -  | »  dziedzinie gospodarczej . 
takiego związku, który nie do- kulturalnej. Tak np. w latach 
puszczałby do żadnej przemo- władzy -radzieckiej republik. 
cv jednego narodu nad drugim Ązji Środkowej szybko wyprze-

I. Wier chow cew

cy jednego nar
— takiego związku, który był­
by oparty na całkowitym zau- , .
faniu na jasnym uświadomię- i “  z i daleko pozostawi:
niu sobie braterskiej jedności, j Y Je w tyle. Weźmy dla przy- 
na całkowicie dobrowolnej zgo- i kladu takl wska/.nik rozwoju 
... przemysłowego jak pozio,m e-

' Teza Lenina o wielonarodo- | "«getyki. Pięć republik ra­
dzieckich — Uzbecka, Kazach-

dzily pod względem rozwoju 
przemysłowego kraje graniczą-

wym państwie radzieckim, ja ­
ko dobrowolnym braterskim 
związku wolnych narodów, zo­
stała rozwinięta w pracach Jó­
zefa Stalina. Towarzysz Stalin 
kierował całokształtem olbrzy-

ska, Kirgiska, Turkmeńska i 
Tadżycka — liczących około 17 
milionów ludności produkuje 
trzykrotnie więcej energii elek­
trycznej niż liczące łącznie 156

miej i skomplikowanej pracy rn|ln- ludności: Turcja, Iran, Pa 
nad rozwiązaniem kwestii na- lostan, Egipt, Irak, Syna i Af- 
rodowej w Rosji Radzieckiej, Sam?tan lazem wzięte, 
nad utworzeniem narodowych Republiki radzieckie znacz- 
republik radzieckich, nad ze- ! nie wyprzedziły w swym raz- 
spoleniem narodów tych repu- woju stare przemysłowe kraje 
blik w walce przeciwko inter-| Europy‘zachodniej. Tak np. U- 
wentorf) obcym i ich burżuazyj- ! kraina radziecka, która dwu-
no-nacjonalistycznej agenturze 
w kraju.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego zespoliła ma­
sy pracujące wszystkich naro-

krornie w ciągu swego istnie­
nia padała ofiarą rabunkowej 
okupacji, dziś wytapia znacz

nych narodowości zanikało co­
raz bardziej poczucie nieufnoś­
ci wzajemnej, rozwijało się po­
czucie wzajemnej przyjaźni, u- 
macniala się braterska współ­
praca narodów w systemie jed­
nolitego związkowego państwa 
radzieckiego. W procesie, wiel­
kich przemian społeczno-eko­
nomicznych dokonanych pod 
przewodem partii komunistycz­
nej przez klasę robotniczą w 
sojuszu/z chłopstwem pracują­
cym, zmieniło się gruntownie 
oblicze narodów i narodowości 
wchodzących w skład Związku 
Radzieckiego.

Na gruzach dawnych naro­
dów burżuazyjnych ukształto­
wały się w Związku Radziec­
kim i okrzepły nowe socjali­
styczne narody. Siłą kierowni­
czą tych narodów jest klasa 
robotnicza i jej internacjonali- 
styczna partia •— partia komu­
nistów.

Narody socjalistyczne różnią 
się zasadniczo od dawnych na­
rodów burżuazyjnych zarówno 
pod względem swego składu 
klasowego i oblicza duchowe­
go, jak i pod względem swych 
społeczno-politycznych intere­
sów i dążeń. Narody te są o 
wiele bardziej zwarte i ogólno­
narodowe niż jakikolwiek na­
ród burżuazyjny, albowiem są 
wolne od nieprzejednanych 
przeciwieństw klasowych, roz­
dzierających narody burżuazyj- 
ne.

Sita wielonarodowego pań­
stwa radzieckiego tkwi w tym, 
że stanowi ono wielką współ

nie więcej stali i walcówki, i notę narodów socjalistycznych, 
produkuje znacznie więcej trak- ! W braterskim związku naro-

- dów radzieckich rozwinęły siędów swego kraju "pod sztanda- i torów, wydobywa znacznie wie- i clow radzieckicii rozwinęi 
rem internacjonalizmu proleta-| cej węgla, produkuje znacznie potknę siły wszystkichrem internacjonalizmu proleta- | cej węgla, produkuje znacznie I ¡ »¿'Y « “ i 8,1™ 1 n‘1r";
Gackiego, doprowadziła do cal- j więcej zboza, ziemniaków, bu- I <<ow ¿SRR. Przyjazn narodow 
ko w i tej likwidacji nierówności j raków cukrowych i cukru, niż 
narodowej i waśni narodowjoś- i hrancja i Wiochy razem wzię- 
ciowych zapewniła braterską 1 te.
współpracę narodów ZSRR w i W procesie budownictwa so- 
systemie jednolitego państwa j cjalistycznego, któremu towa-
związkowego. S rzyszyła nieprzejednana walka j wał, iż przyjaźń między naro-

Wszystkie narody radzieckie : z elementami kapitalistyczny- j  darni ZSRR jest wielką i po­
pod przewodem partii Lenina-J mi, w masach pracujących róż-I ważną zdobyczą, albowiem do-

w warunkach ustroju socjali­
stycznego przekształciła "się w 
jedną z sił napędowych spo­
łeczeństwa radzieckiego. 

Towarzysz Stalin wskazy-

póki przyjaźń ta istnieje naro­
dy ZSRR będą wolne i niezwy­
ciężone, dopóki przyjaźń ta ży­
je i rozkwita nie straszny jest 
Związkowi Radzieckiemu ża­
den wróg — ani wewnętrzny, 
ani zewnętrzny.

Słuszność tych słów towa­
rzysza Stalina została w spo­
sób szczególnie dobitny po­
twierdzona w okresie Wielkiej 
Wojny Narodowej Związku Ra­
dzieckiego przeciwko Niemcom 
hitlerowskim. W latach ciężkich 
prób wszystkie narody ZSRR 
na apel partii komunistycznej 
i swego wodza towarzysza 
Stalina stanęły w obronie wiel­
kich zdobyczy socjalizmu. W 
walce ze śmiertelnym, wrogiem 
narody radzieckie jeszcze bar­
dziej zespoliły się wokół swego 
starszego brata — wielkiego 
narodu rosyjskiego, którego ja ­
sny umysł i nieugięty charak­
ter były i są wzorem dla wszy­
stkich narodów i narodowości 
Związku Radzieckiego.

Radziecka ideologia przy­
jaźni między narodami, która 
w latach Wielkiej Wojny Naro­
dowej odniosła całkowite zwy­
cięstwo nad faszystowską ideo­
logią zoologicznego nacjonaliz­
mu i nienawiści rasowej, daje 
nowe wspaniale wyniki w okre­
sie powojennym. Dzięki pomo­
cy wszystkich narodów wielo­
narodowego Kraju Rad dźwig- 

j ncla sio z ruin i rozwinęła się 
j szybko gospodarka obwodów, 
j które padiy ofiarą najazdu bar­
barzyńców faszystowskich.

W bratniej rodzinie narodów 
wszystkie republiki radzieckie 
osiągnęły w okresie powojen­
nym nowe poważne sukcesy na 

| polu budownictwa gospodar- 
| czego i kulturalnego. Tak np. 
j masy pracujące Ukrainy ra- 
dzieckiej, korzystając z brater- 

| skiej pomocy narodu rosyjskie- 
i go i innych narodów, w krót- 
; kim okresie odbudowały zruj- 
| nowaną przez okupantów nie- 
j micckich ekonomikę swej repu- 
| bitki. W końcu 1952 roku wv- 
j dobycie węgla, żelaza, rudy 
\ manganowej, p/odukcja surów- 
j ki, stali, walcówki i energii e­

lektrycznej znacznie przekro­
czyły poziom przedwojenny. W 
latach powojennych fabryki bu­
dowy maszyn wyprodukowały 
740 nowych typów obrabiarek, 
maszyn i urządzeń, i już w 
1950 roku daty półtora raza 
wifcej produkcji niż przed woj­
ną. W K irg iz ji produkcja wzro­
sła w 1951 roku przeszło dwu­
krotnie w porównaniu z rokiem 
1945. Powstała tu nowa gałąź 
przemysłu — przemysł budo­
wy maszyn. Obecnie Kirgizja 
produkuje obrabiarki do skra­
wania metali, maszyny rolni­
cze i urządzenia dla przemy­
słu spożywczego. Ogromne są 
również osiągnięcia innych re­
publik.

Porywający program budow­
nictwa komunistycznego, na­
kreślony w genialnej pracy 
Józefa Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“ 
jest sprawą bliską dla mas 
pracujących wszystkich naro­
dowości Związku Radzieckiego. 
Wszystkie narody ZSRR do­
brze wiedzą, że maksymalne 
zaspokajanie materialnych i 
kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa zawsze było i 
jest celem działalności partii 
komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego.

Pogłębiając z każdym dniem 
przyjaźń i zwiększając pomoc 
wzajemną, narody radzieckie 
osiągają coraz to nowe suk­
cesy w budownictwie komuni­
stycznym. Przyjaźń i pomoc 
wzajemna przejawiają się w 
najróżnorodniejszych formach. 
Wszystkie narody ZSRR wspól­
nie wznoszą wielkie budowle 
komunizmu, które powstają .na 
terytorium RSFRR, na teryto­
rium republik Ukraińskiej i 
Turkmcńskiei. Tak np. 300 
miast republik radzieckich wy­
syła swą produkcję, budowni­
czym kachowskiej elektrowni 
wodnej. Na budowie tej elek­
trowni pracują przedstawiciele 
25 bratnich narodów ZSRR.j

Na szeroką skalę rozwinęło 
i się współzawodnictwo socjali- 
! styczne między poszczególnymi 
i republikami, miastami i wsia- 
| mi, między poszczególnymi 
grupami ludu pracującego. Tak 

I np. uzbeccy hodowcy bawełny 
| współzawodniczą  ̂ hodowca- 
j mi bawełny. Tadżykistanu,

Turkmenii i Azerbejdżanu, bu­
downiczowie stalingradzcy z 
budowniczymi stolicy Białoru­
si — Mińska, charkowscy ro­
botnicy przemysłu budowy ma­
szyn z robotnikami- tej samej 
gałęzi przemysłu w Leningra­
dzie.

Z jednej republiki do drugiej 
jeżdżą delegacje, aby przekazać 
własne doświadczenie i przy­
swoić sobie doświadczenie 
swych braci radzieckich. Każda 
cenna inicjatywa podjęta w 
jednej republice staje się dorob­
kiem wszystkich ludzi radziec­
kich.

Silę braterskiej przyjaźni mię­
dzy narodami widziały przyby­
łe z Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i innych bratnich repu­
blik zagranicznych delegacje, 
które w ostatnich czasach zwie­
dziły gruziński kołchoz im. Or- 
dżonikidze. Kołchoz ten od k il­
ku już lat współzawodniczy z 
ukraińskim kołchozem "im. 
Stalina. Przekazując sobie wza­
jemnie najlepsze doświadczenia 
członkowie tych kołchozów o- 
siągneli wysokie wskaźniki w 
swej pracy. Oba kołchozy osią­
gają milionowe dochody.

Daleko poza granicami ZSRR 
znana jest międzykołchozowa e- 
lektrownia wodna „Przyjaźń 
narodów“ , budowana na pogra­
niczu trzech republik radzieć- 
kich — Białorusi, Litwy i Łot­
wy. W budowie tej elektrowni 
uczestniczy wiele pobliskich koł­
chozów tych trzech republik, 
wnosząc swój wkład pracy i 
funduszów.

— Nasza elektrownia — po­
wiadają kołchoźnicy — będzie 
symbolem niezłomnej przyjaźni 
narodów naszego kraju, symbo­
lem jedności narodów radziec­
kich w walce o komunizm.

Każdy dzień walki mas pra­
cujących ZSRR na froncie bu­
downictwa komunistycznego 
przynosi nowe wymowne do­
wody wspp,pracy i pomocy wza­
jemnej narodów radzieckich, 
nowe dowody ich morałno-po- 
I¡tycznej jedności i życiodajnego 
patriotyzmu radzieckiego.

W Związku Radzieckim pra- 
j wo stoi na straży równości 
I wszystkich obywateli., Wszelkie 
bezpośrednie lub ¡pośrednie o- 

! graniczanie praw obywateli, _ i

na odwrót — wprowadzanie bez- i 
pośrednich lub pośrednich przy­
wilejów dla obywateli z tytułu 
ich przynależności rasowej lub 
narodowej, jak również wszel­
ka propaganda wyłączności ra­
sowej i narodowej lub nienawi­
ści i pogardy — jest karane na 

¡mocy prawa. Państwo radziec­
kie w oparciu o braterską przy­
jaźń narodów stoi niezachwia­

n ie  na straży interesów mas 
I pracujących wszystkich naro- 
' dów ZSRR.

Wychowane w duchu leni- 
nowsko-stalinowskiego interna­
cjonalizmu proletariackiego, na­
rody ZSRR szanują prawa i 
niezależność narodów innych 
krajów i zawsze dają wyraz 
swej gotowości współżycia w 

¡pokoju i przyjaźni ze wszystki- 
jm i narodami. Tu tkwi źródło 
rozszerzających się i zacieśnia­
jących więzi Związku Radziec­

kiego ze wszystkimi miłującymi 
i wolność narodami świata.

Stosunki ZSRR z krajami 
j demokracji ludowej stanowią 
¡wzór zupełnie nowych niespo­
tykanych dotychczas w dziejach 
¡stosunków między państwami. 
¡Opierają się one na zasadach 
j równouprawnienia, współpra­
cy gospodarczej i poszanowania 

\ niezawisłości narodowej.

W dniach, kiedy odszedł od 
mas wielki budowniczy państwa 
(wielonarodowego — Józef 
Stalin, wszystkie narody Kraju 
Rad, wierne stalinowskiemu na­

kazowi umacniania przyjaźni 
¡między narodami, jeszcze ściślej 
zespoliły się wokół Komitetu 

i Centralnego partii komunistycz- 
' nej, wokół rządu radzieckiego.

Świadczyły o tym tysiące li- 
I stów, które w związku ze śmier­
cią Józefa Stalina napłynęły do 
Komitetu Centralnego Kornuni- 

| stycznej Partii Związku Ra- 
j dzieckiego i Prezydium Rady 
i Najwyższej ZSRR od Komite­
tó w  Centralnych oartii komuni- 
i stycznych i rządów radzieckich 
i republik narodowych, od orga­
nizacji społecznych, załóg ro- 

j Iłotniczych i poszczególnych 
¡osób ze wszystkich zakątków 
i wielkiego, wielonarodowego 
i Związku Radzieckiego. We wszy­
stkich tych listach narody ZSRR 
zapewniały partię komunistycz- 

i ną i rząd radziecki, że me bę­

dą szczędzić sil dla dalszego u- 
mocnienia swego wielonarodo­
wego państwa socjalistycznego, 
dla dalszego zacieśnienia przy­
jaźni między narodami; zapew­
niały one, że będą ze wszech sil 
rozwijać przemysł socjalistycz­
ny i ustrój kołchozowy, zacie­
śniać sojusz klasy robotniczej 
i chłopstwa kołchozowego, nie­
ustannie wzmagać czujność po­
lityczną, pomne, że spiżowa 
jedność, spoistość i zwartość 
narodu radzieckiego jest głów­
nym warunkiem sity i potęgi 
państwa radzieckiego, ostoi po­
koju i -bezpieczeństwa naro­
dów.

Narody radzieckie zapewnia­
ją partię komunistyczną i rząd 
radziecki, że będą nadal popie­
rać leninowsko - stalinowską 
politykę zagraniczną, odpowia­
dającą najżywotniejszym inte­
resom narodów wszystkich kra­
jów, że będą chronić i wzmac­
niać największą zdobycz na­
rodów — obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Narody Kraju Rad, aprobu­
jąc w całej pełni wewnętrzną 
i zagraniczną politykę swego 
rządu, wzmagają wysiłki w 
walce o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego. Co­
dziennie z miast i wsi repu­
blik radzieckich, autonomicz­
nych obwodów', rejonów napły­
wają wiadomości o sukcesach 
ludzi radzieckich na polu pra­
cy. Załogi przedsiębiorstw prze­
mysłowych przedterminowo wy­
konują plany państwowe, gór­
nicy Zagłębia Donieckiego i 
Kuźnieckiego przekraczają plan 
wydobycia węgla, robotnicy 
naftowi Azerbejdżanu i Basz­
kirii zwiększają wydobycie ro­
py, rolnicy Ukrainy i RSFRR, 
Uzbekistanu, Tadżykistanu i 
Turkmenii walczą o bogate 
zbiory.

Każdy człowiek radziecki na 
swym odcinku swą skromną, 
ofiarną pracą wnosi wkład do 
budownictwa komunistycznego.

Pod zwycięskim sztandarem 
Lenina - Stalina. pod wy­
próbowanym kierownictwem 
Komitetu Centralnego partii 
komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego narody ZSRR moc­
nym krokiem idą naprzód dro­
gą budowy społeczeństwa ko­
munistycznego. /
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Stocznia płocka produkuje dla Nowej Huty
Płockie Stocznie Rzeczne w 

Płocku tak jak wiele zakładów 
na terenie całego kraju, otrzy­
mały zadania produkcyjne dla 
Nowej Huty.

Płoccy stoczniowcy zdali 
egzamin dojrzałości fachowej i 
politycznej jeszcze w ubiegłym 
roku, utrzymując przez okres 
trzech kwartałów pierwsze miej­
sce w socjalistycznym współ­
zawodnictwie oraz przejmując 
sztandar przechodni na włas­
ność za przodujące miejsce 
między stoczniami rzecznymi w 
Polsce.

Stoczniowcy mają za zadanie 
wykonać do końca br. ponad 8 
kilometrów różnego rodzaju ru

cyjne podjęły szereg zobowią­
zań:

Dział transportowo - placo­
wy zobowiązał się na trzy dni 
przed terminem ułożyć tory i za­
instalować dźwig; brygada kot­
larsko - spawalnicza Lewan­
dowskiego oddać na cztery dni 
przed terminem stoły montażo­
we potrzebne do produkcji; Bry­
gada Trębackiego — płac „B “ 
zobowiązała się ułożyć tor oraz 
zmontować dźwig brarniasty 
osiem dni przed terminem; 
zespół kowali pod kierowni­
ctwem Gawdiriskiego zobowiązał 
się dodatkowo wykonać w ma­
ju ponad plan 1.900 szt. kla­
mer do szyn, 1.670 gwoździ do

Z  wędrówek po Chinach Ludow ych

rociągow oraz ponad czterysta i Pokładów. 50 klamer podkła-
pięćdziesiąt słupów konstrukcji! dmJ ych ° raZ 42°  szt‘ ni[ów dla

1 cudującego stę dźwigu bramia-stalowej do ich zainstalowania.

Decyzja przyjęcia tak poważ­
nych zadań produkcyjnych po­
wstała po dokładnym przeanali­
zowaniu własnych możliwości 
produkcyjnych oraz dzięki szko­
leniu zawodowemu, jakie było 
przeprowadzane na specjalnych 
kursach przy warsztacie w cią­
gu całego ub. roku.

Zgodnie z planem stoczniow­
cy winni dawać-w każdym mie-

stego.
Niezależnie od zadań pro­

dukcyjnych dla Nowej Huty, 
płoccy stoczniowcy postanowili 
oddać do użytku do dnia 15.VII. 
1953 r. żegludze na Wiśle luk­
susową przestań, która stanie 
w Warszawie przy trasie W—Z.

Załoga ponadto zobowiązała 
się do dnia 15 czerwca wyciąg­
nąć na pochylnię, oczyścić z 
rdzy i -przygotować do odbioru

siącu 380 ton gotowych elemen- j  technicznego dwa statki 
«tów. Jednak załoga na naradzi« | s(aw“ j Sobieski“ , 
roboczej postanowiła oddawać 
450 ton.

Poszczególne działy produk-

.Stani-

HENRYK PROSNIEWSKI 
Płock

Tajemnica pewnego nakazu pracy
Jestem absolwentką Uniwer­

sytetu Warszawskiego wydz. 
biologii i posiadam dyplom ma; 
gistra. Studia ukończyłam w l i­
stopadzie ub. roku i nakazem 
pracy, wydanym przez Pań­
stwową Komisję Przydziału 
Pracy dla absolwentów szkół 
wyższych dnia 12.XII. 1952 r. 
skierowana zostałam do pracy 
w wydziale zdrowia Prezydium 
Woj. RN Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna w Aninie. Nakaz 
obowiązywał od dnia 1 stycz­
nia 1953 r., więc w dniu 2 stycz­
nia zgłosiłam się do pracy.

Zgodnie z ustawą, powinnam 
być od razu przyjęta do pracy. 
Tymczasem było inaczej.

Gdy zgłosiłam się w dn. 
2.1.53 r. do wydziału zdro­
wia ol). Nowak oświadczył 
mi. że Stacja Sanitarno - Epi­
demiologiczna w Aninie nie jest 
jeszcze zorganizowana, a poza 
tym mój nakaz pracy jest nie­
ważny, gdyż został anulowany 
przez Ministerstwo Zdrowia.

Zdziwiona nagłą, nieznaną 
mi decyzją Ministerstwa Zdro­
wia, poprosiłam o bliższe infor­
macje, względnie oświadczenie 
na piśmie.

Wówczas ob. Nowak oświad­
czył. że mogę być zatrudniona 
w wydziale zdrowia PWRN 
lecz nie w charakterze starszego 
asystenta (gr. up. IV ), jak by­
łam angażowana na Komisji 
Przydziału Pracy, tylko w cha­
rakterze asystenta (gr. up. V).

Zgodziłam się na proponowa­
ne mi warunki, ponieważ chcia­
łam pracować. Ob. Nowak pole­
cił mi zgłosić się za dwa dni po 
skierowanie na praktykę do 
Państwowego Zakładu Higieny. 
Od tej pory jednak ob. Nowak 
stał się nieuchwytny. Także kie­
rownik sekcji sanitarno - epide­

miologicznej dr Borowski nie 
chciał mojej sprawy załatwić.

Wobec takiego traktowania 
przez urzędników wydziału 
zdrowia, zwróciłam się z zaża­
leniem do Ministerstwa Zdro­
wia.

Po dwóch tygodniach M in i­
sterstwo Zdrowia zawiadomiło, 
że nakaz pracy kierujący mnie 
do Stacji San.-Epid. w Aninie 
nie został przez Ministerstwo 
wycofany i wobec tego jest 
aktualny i obowiązujący.

Uzbrojona w powyższe pis­
mo, udałam się ponownie do 
wydz. zdrowia i po tygodniu 
„wychodziłam“  skierowanie na 
praktykę w PZH. Okazało się 
jednak, że PZH nie przyjmuje 
praktykantów. Nim fakt ten do­
tarł do świadomości urzędni­
ków wydziału zdrowia, upłynął 
znowu prawie miesiąc i wtedy 
wydano mi nareszcie nowe skie­
rowanie tym razem do Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej 
w Warszawie.

I tak zamiast od 1 stycznia, 
zaczęłam pracować w końcu 
marca 1953 r.

Wydawałoby się, że wszystko 
jest już w porządku, gdyby nie 
fakt, że Wydział Zdrowia 
PWRN nie płaci poborów. 
Otrzymałam wprawdzie w koń­
cu marca zaliczkę na pobory za 
3 miesiące, ale od tej pory nie 
otrzymuję ani poborów bieżą­
cych, ani wyrównania za ubie­
głe miesiące. Żadne interwencje 
nie pomagają.

W podobnej sytuacji znajdu­
je się kilka pracownic takich, 
jak ja (z nakazu pracy). Np. 
Jadwiga Grądzka mgr mikro­
biolog, Amelia Komorowska 
mgr mikrobiolog i inne.

MARIA
NAPIERAJ-BARTELAK

Warszawa

Samolot niesie nas nad zie­
mią prowincji Junnań graniczą­
cej z Wietnamem i Burmą. 
Spośród 12 milionów mieszkań­
ców tej prowincji około 8 sta­
nowią mniejszości narodowe. 
Ludność skupia się przeważnie 
w żyznych dolinach, góry są 
dzikie i rzadko zamieszkałe. 
Ziemia Junnaniu kryje niezli­
czone bogactwa — cynę, cynk, 
ołów, srebro, miedź, wolfram 
i wiele bogactw, których od­
krycie dopiero teraz staje się 
możliwe. Bo przed wyzwole­
niem imperialiści nie kwapili 
się z pracami odkrywczymi — 
wystarczające dochody zapew­
niała im eksploatacja przeba­
danych bogactw.

Dziś w 2—3 lata po wyzwo­
leniu rośnie tu potężny kombi­
nat kopalni miedzi, buduje się

Miasto wiecznej wiosny

siątki nowych i nowoczesnych 
kopalń metali kolorowych

Zbliżamy się do stolicy pro­
wincji — Kunminu. Mój" przy­
jaciel, przewodnik i tłumacz — 
Czou objaśnia:

— Kunmin nazywają mia­
stem wiecznej wiosny. To jedno 
z najpiękniejszych miast. Nie 
ma tu zimy, nie ma jesieni. 
Zawsze jest bardzo ciepło, lub 
gorąco, ale upały są mniej u- 
ciążliwe niż gdzie indziej na 
tej szerokości.

Miasto, które liczy 
2.000 lat

Zanim wjeżdżamy w ciche u- 
lice przedmieścia, musimy prze­
jechać, podobnie jak w każdym 
większym mieście chińskim, 
przez rozległy płac budowy, 
gdzie obok gotowych już do­
mów, wyrastają z fundamentów 
czerwone mury.

— Za pół roku — mówi kie­
rowca autobusu — będzie tu 
piękne miasteczko. Ja tu też 
dostanę mieszkanie.

W uśmiechu i w głosie jest 
tyle radości i tyle niezłomnej 
wiary, że wyobraźnia automa­
tycznie nasuwa obraz ludnej 
dzielnicy nowych domów, ulic 
ocienionych drzewami, skwe­
rów, na których bawią się dzie­
ci z przedszkola.

Kunmin jest starym, liczącym

Marian Bielicki
żonę w dolinie oparło się ono
0 malownicze wzgórze, spły­
wając ku brzegowi pięknego 
jeziora Tlen Czż. Kręte uliczki 
centrum miasta przeplatają się 
z pustymi, szerokimi arteriami.
1 tu pierwszy zgrzyt — budyn­
ki powstałe w latach kolonial­
nej inwazji. Bo Kunmin — choć 
leżący z dala od głównych tra­
któw, choć jest stolicą dość nie­
dostępnej prowincji —- od daw­
na jak magnes bogactwem 
sw.ych okolic przyciągał uwagę 
zagranicznego kapitału. Bogac­
twa Junnaniu zagarnęli głów­
nie kapitaliści francuscy. Do 
nich należata większość kopalń, 
banki, oni kontrolowali, nieli
czne do japońskiej inwazji na 

. Chiny, fabryki, 
potężne fabryki maszyn, dzie-y’ Pomników rabunkowej gos­

podarki przedsiębiorców zagra­
nicznych w Junnaniu jest wiele. 
Szczególnie wymowne są dwa. 
Kunmin nie ma połączenia ko­
lejowego z innymi częściami 
Chin. Za to prowadzi stąd kolej 
do,., Wietnamu. Francuskim ka­
pitalistom zależało przecież nie 
na wykorzystaniu bogactw jun- 
nańskich dla dobra Chin, ale na 
ich wywiezieniu najbliższą dro­
ga. Stąd. zbudowana przez nich 
kolej do Hanoi (stolica Wiet­
namu). Skarby ziemi chińskiej 
wędrowały za ocean przyno­
sząc astronomiczne zyski fran­
cuskim monopolistom.

Drugim kanałem imperiali­
stycznego rabunku była tzw. 
„Burma Road“ — szosa bur- 
mańska łącząca Junnań z byłą 
kolonią brytyjską. Francuzi wa­
gonami, Anglicy karawanami 
samochodów ciężarowych... każ­
dy jak mógł ograbiai lud chiń­
ski.

Dziś sprawy te należą do 
bezpowrotnej przeszłości. Bo­
gactwa naturalne stały się wła­
snością narodu chińskiego, 
przekształcają się w cenne pół­
fabrykaty i fabrykaty w potęż­
nych zakładach przemysłowych.

Nowe życie
W niewielkiej restauracji 

spotkaliśmy się z młodym gór-

chał ze swej kopalni, aby za­
łatwić niecierpiąęe zwłoki spra­
wy w Radzie Związków Zawo­
dowych.
Lin Uej-czan pracuje w jed­

nej z pierwszych nowootwartych 
kopalni Junnania. Jest synem 
górnika.

— Mój ojciec zmarł krótko 
przed wyzwoleniem — opowia­
da. — Nie dane mu było do­
czekać dnia, w którym zjechał­
by do kopalni nie jako niewol­
nik, ale jako gospodarz. Czy 
wiecie, że tu w Junnaniu jeszcze 
kilka lat temu cywilizowani i 
wytworni kapitaliści francuscy 
stosowali niewolniczą pracę? 
Czy wiecie, że w niektórych ko­
palniach co rok zatrudniano 40 
procent nowych robotników, bo 
taka była śmiertelność. A dziś? 
Nasi górnicy odpoczywają w 
sanatoriach i domach wypo­
czynkowych, mają szpitale i 
szkoły, nowe mieszkania i do­
my kultury. W naszej kopalni 
jest już tylko 15. procent anal­
fabetów, a gdy powstawał nasz 
kolektyw było ich 92 procent. 
W naszej kopalni 60 procent 
górników uczęszcza do wieczo­
rowej szkoły średniej lub pod­
stawowej, A stary Sun, nasz 
sztygar, który pracował przez 
25 lat w kopalni należącej do 
Francuzów, został w 1942 roku 
zbity niemal na śmierć za to, 
że czytał w baraku gazetę.

Młody chiński górnik Lin 
Uej-czan pracuje w nowej, zbu­
dowanej przez robotników chiń 
skich i do narodu duńskiego 
należącej kopalni, gdzie pompy 
tłoczą bez przerwy świeże po­
wietrze, gdzie człowiek pracuje 
spokojnie, gdzie górnik czuje 
się człowiekiem. Ale żyje w nim 
pamięć o przeklętych latach o- 
krutnej przeszłości. I ona do­
daje mu bodźca w trudnej pra­
cy — aby ta przeszłość nigdy 
nie wróciła, aby wolna ojczyz­
na rosła w siły trudem rąk je­
go i jego towarzyszy.

Teraz jest wiosna 
dla wszystkich

Kunmin —- miasto wiecznej
okoio 2.000 lat miastem. Poło-1 nikiem Lin Uej-czanem. Przyje-1 wiosny. Jakże niedawno jeszcze

Kolporterzy przynieśli nowe Książki

Coraz szerszym strumieniem płynie dobra książka do rąk budowniczych Nowej Huty. Pomaga 
w podnoszeniu kwalifikacji i opanowaniu zawodu. Na zdjęciu: monterzy, mechanicy i mura­
rze bazy sprzętu ciężkiego przeglądają Jcupione w czasie przerwy obiadowej od kolportera

książki techniczne Foto A . N o w o s ie lsk i

to określenie brzmiało jak
gorzka ironia. Cóż miał z wie­
cznej wiosny kamieniarz Ni 
Peng, któremu jeśli udawało się 
przepracować rocznie dwa mie­
siące w jednym z kamienioło­
mów — to uważał się za szczę­
śliwca. Trzy małe placuszki ze 
zjelczałej mąki ryżowej — owoc 
12— 14-godzinnej harówki zże­
rającej oczy, płuca i sity czło­
wieka — były diań... najwięk­
szym „szczęściem“ . Dziś kamie­
niarz Ni Peng pracuje jako ma­
szynista na spychaczu, W kun- 
mińskich kamieniołomach coraz 
częściej zamiast rąk ludzkich 
wykonuje pracę ramię kopar­
ki, czy tarcza spychacza. I nikt 
już nie jada placków ze zjelcza­
łej mąki.

— Każdy z nas zarabia tyle,
że może co dzień jeść ryż i mię­
so i rodzin-y są syte i kupuje­
my nowe ubrania — śmieje się 
Ni Peng.

Czyż można się dziwić, że 
w Kunminie śpiewają piosenkę, 
zaczynającą się od stów:

Wiosna trwa dwanaście mie­
sięcy,
Mao Tse-tung zapalił słoń­
ce,..
Szosa prowadzi za miasto w 

stronę widniejącej w dali góry 
zachodniej. Si San — to jeden 
z najczarowniejszyćh chyba za­
kątków w święcie. Wysokie, po 
rosie bambusowym lasem wzgó 
rze kryje skarby starej chiń 
skiej sztuki. Droga biegnie ser­
pentynami, wspina się . coraz 
wyżej ku szczytowi, z którego 
roztacza się bajeczny widok na 
jezioro, położone o jakieś trzy­
sta metrów niżej — pod prosto­
padłym niemal zboczem. Nad 
brzegiem jeziora w dawnych 
willach bogaczy uruchomiono 
już pierwsze domy wypoczynko­
we dla pracujących. A tu na 
górze — wykute w skale świą­
tynie pełne zamyślonych figur.

Śpiewają radosną pieśń
W Chua Tin — co oznacza 

mniej więcej świątynię — altan­
kę kwiatów — panuje nieopisa­
ny gwar. Kilkuset młodych 
chłopców ustawia namioty, wy­
ładowuje sterty książek, stoły 
i ławki na polanie wokół świą­
tyni.

Mały, krępy Ho Lłe — je- 
jeden z kilkuset uczniów kun- 
mińskiej średniej szkoły nr 1, 
syn ślusarza z fabryki budowy 
maszyn, uważnie ogląda rzeź­
by.

— Mój ojciec — mówi — 
choć urodził się w Kunrninie i 
przepracował 40 iat, pierwszy 
raz był w tej świątyni po wy­
zwoleniu. Jak tu pięknie. A na­
sza szkoła umożliwiła nam 
2-miesięczny pobyt tutaj. Bę­
dziemy się uczyć i odpoczywać 
w cieniu historii. Chciałbym — 
mówi w zamyśleniu — zostać 
rzeźbiarzem. Kiedy skończę 
szkolę, pójdę do instytutu. Ale 
nie będę rzeźbił Budd. O, nie. 
Będę rzeźbił tych, którzy zmie­
nili oblicze Chin. — Zrobię 
wielką rzeźbę Mao Tse-tunga.

Z daleka, od miasta wiatr 
przyniósł głos syren fabrycz­
nych. W fabrykach nowego 
Kunminu kończyła pracę dzien­
na zmiana. A na Si San, w 
ogrodach świątymi Chua Tin 
synowie robotników opuszczają­
cych w tej chwili swoje war­
sztaty, śpiewali radostią, mło­
dzieńczą pieśń.

W S T O L I C Y

W przededniu zapisów do szkól 
dla pracujących

W czerwcu wydział oświaty 
Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej będzie^ przyjmował 
zapisy do podstawowych i l i ­
cealnych szkól wieczorowych 
dla pracujących.

Do szkól tych mogą zgłaszać 
się kandydaci wytypowani przez 
zakład pracy. Wydział oświaly 
będzie ich kierować do szkół w 
pobliżu przedsiębiorstw, w któ­
rych pracują. W tych przedsię­
biorstwach, w których kandy­
datów będzie wielu powstaną 
tzw. klasy lub szkoły filialne.

Rada zakładowa i komisja 
rekrutacyjna przy Warszaw­
skich Zakładach Farmaceutycz­
nych we właściwy sposób po­
deszły do sprawy zapewrfienia 
nauki swoim pracownikom. Za­
kłady te przysłały do wydziału 
oświaty listę 124 członków za­
łogi, którzy nie mają ukończonej 
szkoły podstawowej i chcą się 
uczyć.

Nie wszędzie jednak rekruta­
cja do szkól została przeprowa­
dzona sprawnie i szybko. I tak 
np. przedstawicieleWydziału o- 
światy wiele już razy odwie­
dzali Zakłady im. 22 Lipca, im. 
Dymitrowa oraz obydwa War­
szawskie Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego. Od szeregu mie­
sięcy nie tylko nie można zor­
ganizować tam szkoły, ale na­
wet nie można uzyskać spisu 
ludzi, którzy chcieliby się 
uczyć.

Za taki stan rzeczy winę po­
noszą rady zakładowe, które 
nie-przywiązują należytej wagi 
do sprawy podnoszenia pozio­
mu oświaty wśród członków za­
łogi. Lekceważący stosunek do 
tak istotnej sprawy musi ulec 
radykalnej zmianie. Troska o 
podnoszenie wiedzy i kwalifi­
kacji zatogi powinna być jed­
nym z naczelnych zaintereso­
wań każdej rady zakładowej.

(kg)

Podsumowujemy nasze osiągnięcia
kulturalne

(Z lisió w czytelników)
W dniach Oświaty, Książki i 

Prasy dokonuje się w całym 
kraju bilansu naszych osiągnięć 
kulturalnych.

Znalazło to swoje odbicie w 
listach, jakie wpłynęły w tym 
czasie do redakcji. Robotnicy i 
chłopi piszą w nich jak w ich 
wsiach i zakładach pracy roz­
wija się życie kulturalne.

O tym, że dzisiaj wieś pol­
ska nie tylko czyta, ale coraz 
bardziej interesuje się literału 
rą, świadczy list jaki przystał 
do redakcji tow. Eugeniusz 
Przybyłkowski z gromady Le­
kowo pow. Ciechanów, który pi­
sze:

„Związek Samopomocy 
Chłopskiej jesieńią 1952 r. o- 
glosil I I I  etap konkursu czy­
telniczego bibliotek wiejskich.

W pow. Ciechanów I I I  etap 
tego konkursu wypadł dobrze. 
PodczaS, gdy w II etapie wzię­
ło udział zaledwie 6 czytelni­
ków, to w tym roku do kon­
kursu zgłoszono 364 prace..

W konkursie wyróżniła się 
gmina Nużewo. która zgiosita 
113 prac. Najwięcej prac przy­
gotowała gromada Chruszcze- 
wo — 78 prac. Na trzecim 
miejscu znalazła się gmina 
Regimin, która zgłosiła do 
konkursu 48 prac.

Dnia 17 bm. odbył się zlot

czytelników z 4 powiatów: No­
wy Dwór, Przasnysz, Mława 
i Ciechanów, na którym wrę­
czono nagrody najlepszym ze­
społom i czytelnikom.

W gromadzie Chruszczewo 
— pisze dalej tow. Przybył­
kowski — dobrze pracuje świe­
tlica i zespói artystyczny, a w 
gminie Regimin bardzo dobrze 
pracuje biblioteka gminna l i­
cząca 2647 tomów łącznie z 
12 punktami bibliotecznymi. 
Biblioteka ma 345 czytelni­
ków“ .

Książka i prasa są nieza­
wodnym orężem wychowania 
mas, siużą podnoszeniu świa­
domości politycznej, mobilizują 
do podnoszenia wydajności pra­
cy.

..Prasa jest dla nas praw­
dziwą skarbnicą wiedzy i ma­
sowym organizatorem — pi­
sze tow. Tajtelbaum z Wytwór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Warszawie.

Od kilku miesięcy odbywają 
się na wydziałach produkcyj­
nych w naszym zakładzie co­
dzienne prasówki, na które u 
częszcza kilkuset robotników. 
Prelegenci nasi zadania swoje 
wykonują z sercem i z zapa­
łem. W porze letniej prasów 
ki odbywają 
powietrzu.

W czynie 1-majowym stola­
rze z działu głównego" mecha­
nika pospieszyli z pomocą u- 
czestnikom prasówek i wyko­
nali z odpadków 25 ławek. 

Na prasówkach omawiamy

I W dyskusjach robotnicy na- 
| szego zakiadu dają wiele przy­

kładów przestarzałych norm, 
które hamują rozwój produk­
cji.

Wzrost poziomu ideologicz­
nego oraz lepszą mobilizację 
naszej załogi w walce o plan 
i jakość produkcji, zawdzięcza­
my prasie i postępowej książ­
ce“ .
Z dnia na dzień wzrasta ilość 

zespołów artystycznych i świe­
tlicowych, które wzbogacają

sytuację międzynarodową j j nasz dorobek kulturalny pięk- 
wewnętrzną oraz sytuację na nvrm ludowymi nieśniami i tań-
wydziałach produkcyjnych w 

/naszym zakładzie. Omawialiś­
my również okres Oświecenia 
i jego czołowych działaczy z 
Kuźnicy Kołlątajowskiej oraz 
literaturę piękną- tego okresu,

Prasówki stały się u nas 
mocną formą upolitycznienia 
zaiogi. Właśnie słuchacze pra­
sówek z W-5 pierwsi podjęli 
wezwanie tow. Saja z SFC 
„Ja nie wypuszczę braku". W 
następnych dniach wezwanie 
to podjęły inne grupy związ- j 
kowe. Na wyniki nie trzeba i 
bvto długo czekać. W chwili 
obecnej np. hala maszvn W-5 j 
zmniejszyła braki o 80 pro­
cent.

■Na prasowe» w wydziale 
W-2 omawiano inicjatywę u 
stawiacza Wiesława Nawrota 
z FSO Żerań, którą podjęli 
ustawiacze z W-2.

Ostatnio szeroko dyskutowa­
ny byt na prasówkach artykuł 

się na wolnym j tow. Kłosiewicza w sprawie 
uporządkowania systemu norm

nymi ludowymi pieśniami i tań 
cami.

O tym iak pracuje zespói ta­
neczny w Wielkopolskiej Fabry­
ce Urządzeń Mechanicznych 
złożony z pracowników fizycz­
nych — pisze w liście do redak­
cji tow. Urszula Maćkowiak.

..Zespół taneczny w naszych 
zakładach powstał w ciężkich 
warunkach. Prace swoją zaczął 
w styczniu br. Trudności było 
dużo, brak świetlicy oraz ko­
stiumów do tańca. Ale człon­
kowie zespołu nie upadali na 
duchu, wytrwałe i z zapałem 
ćwiczyli i przygotowywali pro­
gram, aby jak najprędzej móc 
wystąpić. Stroje wypożyczyli­
śmy i w dniu 27 "lutego br. 
po raz pierwszy zespć’ wystą­
pił na uroczystej akademii zor-. 
ganizowanej przez nasz zak­
ład pracy.

Program artystyczny był bo­
gaty. Występ udał się bardzo 
dobrze. Otrzymaliśmy nagrody 
ufundowane przez radę zakła­
dową.
Mamy już poza sobą sze­

reg występów. Braliśmy u- 
dzial w akcji łączności mia­
sta z wsią, kilkakrotnie wy­
stępowaliśmy w naszym za­
kładzie, na terenie innych za­
kładów i w jednostkach woj­
skowych. Wszędzie. byliśmy 
serdecznie witani. Mamy sze­
reg pochwał, z których jesteś­
my dumni. Obecnie zostaliśmy 
wyróżnieni na eliminacjach 
miejskich. W lipcu zespói nasz 
pojedz ie na dwutygodniowe 

' wczasy.
Mamy jednak ciągle jeszcze 

trudności. Dużą trudność w 
pracy sprawia nam brak w ła­
snych kostiumów. Wprawdzie 
instruktor Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Meta­
lowców jeszcze w lutym za­
pewni), że otrzymamy fundu­
sze na ten cel, to jednak do­
tychczas ich nie otrzymaliś­
my“ .
Tegoroczne Dni Oświaty. 

Książki i Prasy obok przeglą­
du dotychczasowych osiągnięć, 
wskazały na szereg cennych 
metod pracy kulturalnej, mają­
cej na celu popularyzację książ­
ki, oraz przyczyniły się w wie­
lu zakładach do wzrostu czy­
telnictwa i dalszego rozwoju 
oświaty i kultury.

Np. tow. Grycza z Zakładów 
Napraw Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy pisze:

„W  ramach Dni Oświaty, 
Książki i Prasy komitet złożo­
ny z przedstawicieli partii, 
rady zakładowej i dyrekcji 
przeprowadził przez radiowę­
zeł szereg odczytów i pogada­
nek o książce i prasie.

Zespół świetlicowy, muzycz­
ny i śpiewaczy bierze czynny 
udział w wyjazdach ekipy 
łączności miasta ze wsią. W 
dniach tych zwiększył się abo­
nament prasy w tych oddzia­
łach, gdzie była mata ilość 
czytelników.

Przez radiowęzeł populary­
zujemy również książki i cza­
sopisma z biblioteki zakłado­
wej, która posiada około 480 
tomów książek technicznych 
i polityczno - ekonomicznych, 
oraz 70 rodzajów czasopism 
technicznych“ .
Szeroka popularyzacja czy­

telnictwa w Zakładach Przemy­
słowych im. 1 Maja w Pruszko­
wie przyczyniła się do zwięk­
szenia liczby abonentów ksią­
żek w miejscowej bibliotece. Pi 
sze o tym tow. Janusz Dargiel, 
pracownik tych zakładów:

„W  Dniach Oświaty, Książ­
ki i Prasy przeprowadziliśmy 
przy pomocy radiowęzła akcję 
popularyzacji czytelnictwa. 
Ponadto urządziliśmy wysta­
wę książek i loterię.
Akcja ta data pozytywne re­

zultaty —  ilość abonentów 
książek wzrosła do 400 osób“ . 
Dni Oświaty, Książki,i Prasy 

to nie tylko przegląd dorobku 
— to równocześnie dni mobili­
zacji do dalszej wytężonej pra­
cy na tym odcinku. Wymiana 
doświadczeń przyczyni się do 
podniesienia na wyższy poziom 
pracy w wielu zespołach arty­
stycznych, do. rozwoju czytelni­
ctwa książki i prasy i zdobycia 
nowych rzesz czytelników.

Z. S.

Na budowie elektrociepłowni
Żerań

. Na budowie elektrociepłowni 
zerańskiej wyrosły nowe kon­
strukcje stalowe budynku głów­
nego. Brygady monterskie za­
kończyły niedawno ustawianie 
dalszych belek wielkiego szkie­
letu. Równocześnie na budo­
wie wykonywane są w,szybkim 
tempie roboty murarskie przy 
budynku chemicznej oczyszczal­
ni wody, która osiągnęła już 
wysokość II piętra. Ostatnio 
ukończono w stanie surowym 
budynek nastawni, gdzie w naj­
bliższym czasie rozpoczęte będą 
roboty betoniarskie i instalacyj­
ne.

Ponadto, na terenie prowa­
dzone są roboty przy innych o- 
biektach, jak stacji paliw płyn­
nych, pomieszczeniach gospo­
darczych oraz przy niedawno 
rozpoczętych robotach funda­
mentowych wielkich kominów.

Poważną przeszkodą w utrzy­
maniu rytmrcznej pracy całej 
zatogi jest brak dalszych częś­
ci stalowej konstrukcji, wyko­
nywanej przez Chorzowskie Za­
kłady „Konstal". Warto o tym 
pomyśleć towarzysze z „Kon- 
stalu“

(!*)

Porządkowanie nawierzchni 
Krakowskiego Przedmieścia

Jeszcze w bież. roku upo­
rządkowana zostanie nawierzch­
nia Krakowskiego Przedmie­
ścia. Usunięte zostaną tkwią­
ce w jezdni szyny tramwajowe.
Naprawione zostaną również 
chodniki.

Główny projektant odbudo­
wy Krakowskiego Przedmieścia

inż. arch, Z. Stępiński opraco­
wuje obecnie projekt kolorowej 
mozaiki, która zastąpi płyty 
chodnikowe w tej części miasta. 
Pierwsze mozaiki ułożone by­
łyby jeszcze w bieżącym roku 
dla próby na m ałym ‘ odcinku 
ulicy od Bednarskiej do Dzie­
kanki. (i)

Odnośnie hrakoróbstwa
Okno należy do nieodzownie po­

trzebnych otw orów w każdym  lo­
kalu . Za letą  tego „o tw oru“ , jest 
to, że można go otw orzyć, kiedy  
jes t ciepło 1 słonecznie a zamknąć  
wówczas gdy pada deszcz lub jest 
zimno.

Okno, o k tó rym  chcielibyśm y  
napisać, należy do rodzaju nie­
zw ykłych , pomimo że w ykonane  
zostało przez brygady robotnicze  
Zjednoczenia Budow nictw a M ie j­
skiego n r 5. Mieści się ono w lo ­
ka lu  n r 7 przy  a l. Niepodległoś­
ci n r. 90. o tw ie ran ie  i zam ykanie  
tego urządzenia nastręcza w ie ­
le poważnych trudności.

N iektó rzy  ludzie określają te

trudności je d n y m  m ianem  „brako - 
róbstwo“ . K ierow nictw o BW -5, 
wyjaśnia je d n a k , że: „O d n o śn ie  
tru d n o ś c i w  z a m y k a n iu  o k ie n , p rz y  
taczam y tu  Zarządzen ie  C e n tra ln e ­
go Za rządu  ZOR. k tó re  s tw ie rd za , 
że n ieszcze lności s to la rk i n ie  są 
u s te rk a m i, pon iew aż do p ro d u k ­
c j i  używ ane  je s t d rzew o  m o k re 1'.

...Jak kto  w o li. Faktem  jest, że 
okno do dnia dzisiejszego nie chce 
się zam knąć. Może przeszkadzają  
mu zarządzenia Centralnego Z a ­
rządu ZO R.

N ależy przypuszczać, że „od ­
nośnie“ hrakoróbstwa zarządzenie  
raczej nie pomoże.

Trzeba inaczej pracować. (Js)

t e a t r y
A te n e um  -  O s ta tn i -  g. 19. P o l­

s k i — L a lk a  — g. 18.30. K a m e ra ln y  
K ró l i  a k to r  — g. 19. L u d o w y  — 

Panna R osiła  — g. 19. N a ro d o w y  — 
Zem sta — g. 19. N o w y  — N ie s p o k o j-1 
ne szczęście — g. 19. F ilh a rm o n ia  — 
K o n c e r t k a m e ra ln y  — g. 19 (sala 
N O T). Pow szechny — R uchom e p ia ­
sk i — g. 19. S yrena  — Z zega rk iem  
w  rę k u  — g. 19.15. W spółczesny ~  
D om ek z k a r t  — g. 19. N o w e j W a r­
szawy — T o r  p rzeszkód  — g. 19.15. 
S a ty ry k ó w  — M in is te rs tw u  S a ty ry  

g. 19.

K I N A
M oskw a  — T a je m n icza  w yspa 

g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — Ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  — l i  se ria  — g
1.3.30. 18, 20.30, F ra h a  — .Ż o łn ie rz  
Z w y c ię s tw a  I I  se ria  — g. 15.20. 18,
20.30. Ś ląsk — Ż o łn ie rz  Z w yc ię s tw a  
se ria  I  — g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — 
W yspa szczęścia — g. 14, 16, 18. 20. 
P o lon ia  T o rp e d o w ie c  n ie u g ię ty  — 
g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  — Ż o łn ie rz  
Z w y c ię s tw a  se ria  I I  — g. 15.30, 18,
20.30. W ~ Z  — C esarsk i p ie k a rz  se­
r ia  1 — g. 14, 16, J8, 20. 1 M a j — 
C zarodz ie j G lin k a  — g. 13.45, 16,
18.15, 20-30. O chota  — Ż o łn ie rz  Z w y ­
c ięs tw a  se ria  I  — g. 14. 16, 18, 20.
S yrena  — T rz y  o pow ieśc i —• g. 16, 
18, 20. Tęcza B ły s k a w ic a  dod. 
M ię d zyn a ro d o w y  W yśc ig  K o la rs k i — 
g. 16, 18, 20. L o tn ik  —- W arszawska 
P re m ie ra  — g. 17. 20. O lsz tyn  (W ło ­
ch y) — O sta tn i re js  — dod. B ru d a - 
sek — g. 18, 20.

PORANKI
P a lla d iu m  — P ie rw szy  s ta r t — g. 

12. A t la n t ic  — B ia ły  K ie ł  — g. 12. 
S yrena  — C zapa jew  — g. 14.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
w ego Za rządu  K in , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  28 M A J A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1332 m .

P ro g ra m  d n ia  6.0«, 15.25. W ia do ­
m ości 5.05, 6.00, 7,00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20 00, 23.00,

Ł.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K oncert, p o ­
ra n n y . 6,10 K u n n e c k e : W iazanka  
m e lo d ii z op t. „S zczęś liw a  p o d ró ż ", 
6,20 W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  
6.40 .F raaer: W iązanka  z o p t. „D z ie w - 
czę z g ó r " ,  6.50 G im n a s ty k a , 7.Z0 
M u zyka  poranna , 7.50 K a le n d a rz  
R ad io w y . 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 
„ A k to r k a "  o p o w ia d a n ie  J u r i ja  N q- 
w ik o w a , 9.10 M ayse l: W iązanka  m e­
lo d ii  f i lm o w y c h , 9.25 K o n c e rt s o li­
s tów , 9.38 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, I6.20 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .

K a p e li R ózgi. Ś ląsk ie j i C hó ru  p. d. 
K a ro la  S t r y j i ,  16.45 K o n c e r t s o li­
s tów , 17.05 A u d y c ja  d la  nau czyc ie ­
l i,  17.20 K o n c e rt O rk . Rózg!. Ł ód z­
k ie j PR. p. d. H . D eb icha , 18.00 
„M ik ro fo n e m  po k r a ju " ,  18.15 „F ra n ­
cusk ie  p ie śn i re w o lu c y jn e "  aud. w  
roczn icę  u pa d ku  K o m u n y  P a ry s k ie j,  
18,30 M u z y k a  p o p u la rn a , 18.45 „N a  
la l i  h u m o ru  t s a ty ry " ,  19.05 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e , 10.15 „N a  m łod z ieżo ­
w e j a n te n ie " , 19.43 A ud . - d la  w s i, 
20.28 W iad. sp ortow e , 20.38 M u z y ­
ka  taneczna, 20.45 „F a ra o n "  ode 
pcw B. P rusa, 21.05 z c y k lu :  „M u -  

ra d z ie c k a “  — aud. s ło w n o - 
m uzyczna w  o p r. d r  Z o f i i  Lissa. 
¿l..:>5 W alce Jana Straussa-, 22.20 
A u d y c ja  o książce A n a to la  F ra ń - 
ce‘a p t. „W ysp a  p in g w in ó w " , 22.40 
V I I I  a u d y c ja  z c y k lu :  „S o n a ty  d a w ­
nych  m is trz ó w " . (W  p ro g r. C o re lli, 
Tessa rin i).

Program  U  -  na fa li 367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 Aud. d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.00 G im n a s tyka , 6.10 K a ­
lenda rz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  po­
ranna , 6.50 M u zyka , 7.20 M u zyka ,
8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l .  I I I ,  11.15 M u zy ­
ka i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  lud o w a  róż­
nych  n a ro d ó w , 12.45 A ud . d la  w si
13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j PR. p /  <3. 
W . G ó rzyń sk ie g o , 13.40 D u e ty  w o ­
k a ln e  ko m p o z y to ró w  p o lsk ich . 13.55 
P rze rw a , 14.95 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 
d la  k l .  I, 14,30 A u d . d la  k l  VT
14.50 „S w ó j s-kie m e lo d ie "  g ra  ze­
spół h a rm o n is tó w  T . W e so ło w sk ie ­
go, l j . 10 „W ie de ń ska  w io s n a " fra g m . 
pow . A l. Jackiewicza, 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I ,  16.29 I l-g a  aud. s łow n o -m u z . 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T yg o d n ia  — 
M ic h a ł G lin k a "  w  o p r. J . K a ń ­
skiego. 16.45 P ogadanka  sp ortow a , 
n . ld  „S ta l in  w  p ie śn i ró żnych  na­
ro d ó w ", 17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa ­
l i ,  18.00 F e lie to n  lite ra c k i,  18.10 Ra­
dz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 18.30 Od­
p ow ie dz i F a li 49, 18.45 T o rro b a  —
2 fra g m e n ty  z s u ity  „C a s te lla n a “  
w y k . A n d rz e j Segovia — g ita ra ,
18.50 K o n c e r t C hó ru  R ozgł, W ro c­
ła w s k ie j PR. p, d. E d m unda  K a j­
fasza. W  p ro g ra m ie  ś ląsk ie  p ie śn i 
lud o w e , 13.10 Radiowry  k u rs  ję z y k a  
ro sy jsk ie g o  d la  zaaw ansow anych , 
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.09 
„D la  każdego coś m iłe g o " , 21.26 
W iad. sp ortow a , 21.36 M u zyka  ta ­
neczna. 22.00 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I I .  22.20 Z c y k lu :  „S y m fo n ie  
S c h u b e rta "  — S y m fo n ia  N r  4 C -m o ll 
„T ra g ic z n a " , 22.49 R o b e rt S chum ann  
— U tw o ry  fa n ta s tyczn e  g ra  Józe f 
S m id o w icz , 23.10 M u z y k a  ope row a.

W ydawca: K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R ed a g u je  K o n ń te t. N ak ładem  RSW ..P rasa". R ed a kc ja : W arszawa. Dom S łow a P n ick i*c r0 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł ide o lo g iczn y  3-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł za g ra n iczny  8-96-54. D z ia ł ekonom  ^  - ‘ - •
k i p re n u m e ia ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zlecona p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędu  pocztow e oraz lis tonosze — ce 
t  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h "  — cena w p re n u m . z b ió r. m ieś. — 3.59 zł. In fo rm a c ji  w  sp raw ie  p ren u m  za g ra n iczne j udzie l

P o lsk iego. 4B-15484

/


